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Niemiec o kwestji polskiej.
Pod tytułem: Die Polenfrage ukazała 

się rozprawka p. Bresnitz v. Sydacoff, która 
wśród formalnej powodzi pism i broszur polako
żerczych z hasłem „ausrotten“ na czele, zajmuje 
bądź co bądź stanowisko odrębne.

Autor zdaje sobie sprawę z tego, źe kwestja 
polska, która przez pewien czas zdawała się być 
zupełnie pogrzebaną, nie umarła, ale przeciwnie, 
coraz gwałtowniej domaga się prawidłowego roz
wiązania. Rozwiązanie zaś idzie — wedle autora, 
który zdanie swoje opiera na dłuższym wywodzie 
historycznym — w tym kierunku, że Polacy po
wołani są po stronie Niemców walczyć przeciw 
uderzającej ze wschodu fali rosyjsko-słowiańskiej 
i że wtenczas tylko osięgną cel ostateczny, do 
którego mają prawo, niepodległość Polski; gdyby 
natomiast Polacy ośmielili się stanąć przeciw 
Niemcom po stronie Słowian, wtedy grozi im 
zupełnie słusznie — wedle autora — zniszczenie 
ze strony świata germańskiego.

Widzimy więc przedewszystkiem, źe p. 
Bresnitz v. Sydacoff o tyle tylko uznaje prawa 
Polaków, o ile ci ostatni bez zastrzeżeń zaciągną 
się w służbę niemiecką przeciw panslawizmowi, 
źe sympatje jego dla nas wynikają z bardzo 
egoistyczne' o i jednostronnego postawienia kwestji. 
Jeduostroune też zupełnie są jego wywody histo
ryczne, na których wnioski swoje opiera.

W pierwszym rozdziale kreśli p. Bresnitz 
v. Sydact.T krótko historję Polski niepodległej, 
przedstawiając ją bardzo powierzchownie i ten
dencyjnie — na wewnątrz jako zupełną anarchję 
szlachty, ] ołączoną z niesłychanym uciskiem 
chłopów, na zewnątrz jako ciągłą nienawiścią 
przepojoną walkę z Rosją.

Baśnie o wyjątkowym jakimś ucisku chłopa 
w Polsce zbyt są przestarzałe, aby je traktować 
poważnie, a zamilczenie zupełne długoletnich walk 
Polaków z Niemcami i roli, jaką Prusy odegrały 
wobec Polski — przypominamy tylko zdradę 
pruską w r. 1792 — zbyt jaskrawo uwydatnia 
tendencję autora, która z prawdą historyezną 
obchodzi się, jak jej dogodnie. Winę za rozbiór 
Polski zwala oczywiście p. Bresnitz wyłącznie na 
drapieżną Rosję, gdy tymczasem stwierdzone jest, 
że projekty podziału Polski wyszły równocześnie 
z Berlina i Petersburga, i źe Fryderyk II przytem 
bardzo czynną odegrał rolę.

Niemniej nagina autor historję do swego 
użytku, kreśląc porozbiorowe dzieje Polski. I tu 
występuje z jednej strony tylko Rosja w roli 
bezwzględnego ciemięzcy, a z drugiej strony 
Francja, podniecająca Polaków umyślnie do po

wstania i zdradzająca ich następnie haniebnie. 
Nie mamy oczywiście powodu bronić Rosji, prze
ciwnie pogląd autora na rolę caratu zupełnie 
aprobujemy; chcielibyśmy tylko, żeby autor 
również sprawiedliwym był wobec Prus i Austrji, 
które w odmiennych warunkach i z innymi środ
kami tę samą odegrały rolę.

Co do Francji, to nie ulega kwestji, że bar
dzo często Polakom za ich przysługi czarną pła
ciła niewdzięcznością i znaczną część odpowie
dzialności za klęski nasze ponosi — przypomi
namy tylko r. 1863 — ale odtąd jeszcze daleko 
do twierdzeń autora, jakoby Francja pieniędzmi 
swymi w zupełnie egoistycznych widokach umy
ślnie wywoływała powstania i następnie Polaków 
zdradziecko opuszczała. Fałszywem przedewszy
stkiem jest, jakoby rewolucję listopadową Francja 
urządziła celem dogodnego zaszachowania Rosji. 
Polacy liczyli wprawdzie na Francję, a tam nie 
starano się, jak i później, sytuację od razu wyja
śnić, tylko pozostawiono Polaków w błędnem 
mniemaniu, jakoby Francja gotowa była za nas 
wojnę prowadzić, ale powstanie listopadowe samo 
jest wyłącznie naszem dziełem i całą za nie mu 
simy i chcemy wziąć odpowiedzialność; nam się 
należy cała sława tej bohaterskiej walki, na nas 
też pada ponury cień klęski i zawodów, jakie prze
ważnie z własnej winy ponosiliśmy.

Nawiasem tylko prostujemy rzeczowy błąd 
autora, który Romana Sołtyha rcbi dyktatorem. 
Sołtyk wogóle nie odegrał tej decydującej roli, 
przypisanej mu przez autora, a specjalnie dykta
torem nigdy nie był.

Najlepszym może jest następny rozdział 3ci, 
w którym p. Sydacoff opisuje położenie Polaków 
pod zaborem rosyjskim od r. 1863. Zgadzamy 
się zupełnie z autorem, źe rząd rosyjski zawsze 
i wszędzie dążył do bezwzględnej rusyfikacji Pola
ków, czy to się działo pod stupajkowatym Hurką 
lub Czertkowem, czy też pod gładkim Jtaeret-ń- 
8kim. Słusznie też autor uważa za błędny kie 
runek ugodowy, jaki się rozwinął po - ąpieniu 
na tron Mikołaja II i znalazł punkt k> minacyj' 
ny w entuzjastycznem przyjęciu cara p,f.ez War 
szawę.

Rozczarowanie przyszło bardzo szybko i dziś 
polityka ugodowa w Rosji zbankrutowała na zawsze

Czy ze społeczeństwem rosyjskiem szczere 
porozumienie możliwe, czy nie — to przyszłość 
wykaże. Autor kwestję przesądza, zaprzeczając 
oczywiście tej możliwości kategorycznie wedle z 
góry ułożonego planu.

Autor, pochodzący jak się zdaje z Austrji, 
poświęca dużo miejsca Polakom z zaboru au
striackiego, zarzucając im, iż poszli za syrenimi 
głosami wszechsłowiaóskimi i zdradzili Niemców 
austrjackich, którym zawdzięczali samorząd gali 
cyjski, i którzy byli gotowi zezwolić na zupełne 
wyodrębnienie Galicji.

Wobec takiej argumentacji autora, przypom
nieć mu musimy nieco historję rządów austrjac
kich w Galicji.

Niemcy wyzyskiwali przez cały szereg łat w 
najbezwzględniejszy sposób Galicję, i system ten 
trwałby do dziś dnia, gdyby nie klęski zewnętrzne 
które wstrząsły posadami Austrji i rozluźniły wią
zania centralistyczne.

Polacy w Galicji stanęli wtenczas na własnych 
nogach, a jeżeli przez szereg lat czynniki miaro
dajne nie dość stanowczo umiały bronić interesów 
społeczeństwa przed wyzyskiem centralistów 
najróżniejszego typu, natenczas generacja dzisiejsza 
usiłuje naprawić to, co się przeoczyło w minionej 
dobie.

O jakiejkolwiek wdzięczności lub niewdzię 
czności wobec Niemców, o której autor szeroko 
rozprawia, mowy być nie może. Zresztą wśród 
Niemców brały i biorą coraz bardziej górę dążno 
ści wszechniemieckie, grożące zniszczeniem wszyst
kiemu co słowiańskie, a jeżeli od czasu do 
czasu, np. wobec postulatu wyodrębnienia Ga
licji, narodowe żywioły polskie i wszechniemcy się 
spotykają — ostatni w dobrze zrozumianym wła 
snym interesie, *w celu osłabienia wpływów sło
wiańskich w Radzie Państwa, — to zresztą dzieli 
ich przepaść cała, dzieli ich przedewszystkiem też 
les Polaków pod zaborem pruskim, gdzie wszech
niemcy schodzą się z najzaciętszymi hakatystami 
w dążeniu do zupełnej eksterminacyi wszystkiego, 
co polskie.

Przychodzimy tu do najsłabszego punktu roz
prawy pana Sydacoffa. W piękny jego program 
przymierza polsko-niemieckiego nie mogą się zu
pełnie pomieścić stosunki pod zaborem pru
skim. Walka na śmierć i życie żywiołu polskiego 
z niemieckim tak jaskrawo oświetla egzotyczność 
projektów pana Sydacoffa, że musi się uciekać do 
bardzo niegodnych poważnego autora środków, 
¿by za wszelką cenę tendencję swoją ocalić.

A więc: rząd pruski był zawsze dla nas przy
chylnie usposobiony, ba, dał nam nawet możność 
kulturalnego rozwoju, ale Polacy wszystko popsuli 
rozpoczynając walkę przeciw Niemcom, którzy się 
tsk sympatycznie do nich odnosili. A powodem 
tego wszystkiego panslawizm i odłączenie się Ps
iaków galicyjskich od Niemców austrjackich! To 
oddziałało tak strasznie na stosunki niemiecko- 
polskie w Prusiech. Polacy nie chcieli już mówić 
po niemiecku, nie pozwolili uczyć się dzieciom ję
zyka niemieckiego, powyrzucali z domu niemieckie 
gazety i książki i rozpoczęli bojkot kupców nie
mieckich ; jakżesz się wobec tego Niemcom dzi
wić, że rozgoryczeni na niesfornych Polaczków 
zaczęli ich również zwalczać?

Każdy chyba znający stosunki zaboru pru
skiego odczuje całą chytrość i podstęp, która się 
kryje w tych sztuczkach ekwilibrystycznych pana

Sydacoffa i przyzna, że najgorszy hakaty sta nie 
umiałby lepiej przekręcać najoczywistszej prawdy 
historycznej.

Cóż nam pomoże, źe dawniej byli szlachetni 
Niemcy, ujmujący się za naszą niedolą, kiedy dziś 
wszechwładnym jest nienasycony system pruski 
niszczący -vs?elfeie pierwiastki polskie? Zresztą 
myli s<ę p Sydacoff bardzo, twierdząc, że dopiero 
w ostatnim czasie Niemcy .,zmuszeni'* rozpo
częli walkę z Polakanr; mieliśmy po 30 tym roku 
rządy Flotwella nie ustępujące wcale dzisiejszym, 
mieliśmy nawet w sławnym roku 48., tym roku 
braterstwa ludów, Niemców występujących z za
ciętością przeciw polskim żądaniom swobody i lżą 
cych własnego ziomka Willisena, za to tylko, że 
kierował się wobec Polaków honorem i uczciwością.

Dziś mniej niż kiedykolwiek jest czas na 
alianse polsko-niemieckie, mianowicie propagowane 
w tak szczególniejszy sposób jak to czyni Sydacoff 
i głosy takie nas nie zbałamucą, choćby dla tego, 
że rzeczywistość na każdym kroku kłam im za- 
daje. Czy nie miała broszura p. Sydacoffa posłu
żyć jako ballon d‘essai, mający przygotować grunt 
dla Niemców w Królestwie — ze względu na 
stosunki panujące w Rosji, ze względu na usta
wicznie powracające pogłoski o interwencji pru
skiej i pruskim apetycie zwracającym się w kie
runku wschodu?

Listy warszawskie.
Warszawa, dnia 21. września.

W poprzedniej korespondencji starałem się 
scharakteryzować podział społeczeństwa polskiego 
w Królestwie na grupy polityczne, oraz ocenić 
stosunkowy zakres ich sił. Dziś wypada mi za
poznać czytelników Kurjera z czynnikami szaleją
cego r.d lat dwóch na naszym terenie fermentu 
rewolucyjnego.

Gdy straszne klęski mandżurskie osłabiły 
zewnętrzną potęgę państwa i wstrząsnęły całą jego 
baścwą, istniejące na obszarach Rosji organizacje 
i grupy społsczae wystąpiły do walki z rządem 
o zasadniczą zmiaię ustroju państwowego. Wszyst
kie stronnictwa rosyjskie, poczynając od umiarko
wanie liberalnych, a kończąc na socjalistycznych 
postawiły sobie za cel obalenie rządów autokra
tycznych. W dążeniu tern sekundowało im całe 
społeczeństwo polskie, dla którego życie konsty
tucyjne z natury rzsczy jeszcze bardziej jest upra
gnione. Gdy jednak społeczeństwo rosyjskie, a wła
ściwie jego odłam liberalno-radykalny, stawiał w 
walce tej wszystko aa jedną kartę, Polacy trzy
mać się musieli wciąż w pewnej rezerwie. Osta
teczne zwycięstwo rządu byłoby bowiem dla spo
łeczeństwa rosyjskiego tylko klęską polityczną, dla

Z salonu sztuki.
Dziś otwarto po dłuższej przerwie nasz salon 

sztuki. Nowa wystawa prezentuje się mimo bar
dzo skromnych rozmiarów na ogół wcale dobrze. 
W zbiorze obrazów figuruje kilka poważnych 
firm, obok kilku artystów młodszych; urządzenie 
galerji jest coprawda za skromne, aby mogło być 
miłe dla oka, ale temu zaradzić trudno, dopóki 
szersze sfery społeczeństwa nie zajmą się wy
stawą i nie dostarczą jej koniecznej podstawy 
materjalnej.

Na razie wymagania kulturalne i estetyczne 
naszej publiczności są tak bezpretensjonalne, 
że o trwałem powodzeniu wystawy wprost mowy 
być nie może. Będzie to coprawda smutne, 
jeżeli Poznań, liczący ośmdziesiąt tysięcy Po
laków, nie będzie zdolny do utrzymania wystawy 
sztuki, choć tak bardzo skromnej — wystawimy 
sobie świadectwo, żeśmy niezdolni do życia 
umysłowego, — aleć trudno, jeżeli tak jest? — 
Ale tak być nie powinno! Wstyd powiedzieć, 
że na wystawie bywa codziennie dwie trzecie 
gościa, wstyd prawdziwy, że z tych dwóch 
trzecich jednej osoby połowa przypada na Księ
stwo, a tylko jijdna trzecia na Poznań. Czyśmy 
z góry skazani na zanik kultury? Obcy przy
noszą nam swoje akademje, muzea i bibljoteki, 
żeby nas wynarodowić — śmialiśmy się z tego, 
pewni, że ten. sposób wynarodowienia zaprowadzi 
Niemców na jflianowce — bo my się nie damy 
o nie!! Oczywiście, źe się nie damy, ale dla 
czego ?

Bo jeżeli nie przejmiemy narzuconej nam 
kultury, to z prostego lenistwa, bo komu kwe- 
stje kulturalne zupełnie są obce, tego wrodzona 
każdemu siła konserwatyzmu sama jedna ocali 
przed napływem' haseł obcych, nienarodowych.

Albo zatem zajmiemy się szczerze naszą wła
sną, rodzimą, nas zą polską kulturą i wtenczas bę
dziemy umieli bezpiecznie stawić czoło wpłwom 
wynaradawiającym kultury obcej — albo uderzmy 
się w piersi i ipowiedzmy otwarcie: Nie możemy

przejąć się kulturą niemiecką, bo nas nic nie ob
chodzą żadne tam kultury.

Ale wróćmy do wystawy obrazów.
Najsłabsze prace — z małemi wyjątkami

w pokoju pierwszym, zobaczymy więc wpierw 
pokój drugi i trzeci, poczem wrócimy do pierw
szego. W drugiej salce uderza oryginalnym ry 
sunkiem pastel prof. Stanisława Wyspiań 
s k i e g o, przedstawiający żonę artysty, trzyma
jącą synka w objęciach. Obraz cały zrobiony wię. 
cej dekoratywnie, stylizowany, co charakteryzuje 
przeważnie prace Wyspiańskiego, a mimo to pe
łen życii i prawdy. Ta prawda występuje ostro, 
bez upiększeń i obsłonek, narzuca się wprost z 
elementarną siłą.

Tuż obok główka dziecka, olejny szkic pary 
skiej artystki Olgi Boznańskiej, malowany 
z silną impresją, zadziwia przytem niezwykłą 
miękkością kclorytu.

Z drugiej strony obrazek swojski W ł o d z i 
mierzą Tetmajera, ulica we wsi polskiej; 
na lewo chaty słomą kryte, na prawo jakiś ogród 

k< lony parkanem, na drodze wózek chłopski z 
żoómi, a wszystko osadzone dość przestrzennie, 
oblane światłem letniego słońca, cała rzecz bardzo 
miła, koloryt naturalny, tylko przy upalnem słońcu 
cienie chaty są za zimne. Na tej samej ścianie 
na prawo wisi Podkowińskiego Staw, cza
rujący wprost widza swoją tajemniczą głębią, wy
wołuje silny, poważny nastrój. Starą szkołę znać 
w obrazie Wielogłowskiego, przedstawia
jącym wczesny poranek jesienny. Łąki, przerżnięte 
rzeczką, zdała unoszą się tumany mgieł sinych, 
wśród nich widać sylwetki łosiów, spieszących do 
strumienia. W całości wyczuwa się moc powie
trza, rozlanego po szerokiej przestrzeni, obraz wy
wołuje wrażenie prawdy.

Trochę może przesadny koloryt cechuje „Las“ 
zimowy przy zachodzie słońca, Eugeniusza 
Dąbrowy z Krakowa, pastel rysowany zresztą 
więcej dekoratywnie.

Ogromnych rozmiarów akwarela F. Szew
czyka „z czasów napoleońskich“, odznacza się 
subtelnym rysunkiem przy pięknej rozlewności

barw wodnych, tworzących dziwną harmonię. 
Konie rysowane wjbornie, wraz z jeźdźcami, pełne 
są życia i przedewszystkiem ruchu.

Majewskiego bardzo dobry co do ry
sunku, dobrą techniką oddany szkic Kaplica, 
niezłe również, jakkolwiek nie bez błędów pers
pektywicznych szkice włoskie, dają pewną miarę 
szczerego talentu, za to tego samego autora 
szkice monachijskie — zdradzają pewną nie- 
dbałość.

Trzecia sala przepełniona obrazami W y- 
wiórskiego. Ostatnie dzieła tego artysty zdra
dzały już lekką tendencję do zmanierowania. 
Autor widocznie chciał temu zapobiedz i wyje
chał zeszłej zimy w Karpaty, by tam zaczerpnąć 
świeżych wrażeń, a zwłaszcza studjować śnieg 
karpacki. Śnieg, to specjalność Wywiórskiego, 
czy to, gdy maluje Zaśnieżony potok lub motywy 
z Doliny Paprada, w oświetlenia zimowego słońca 
popołudniowego, rzucającego na biały, miękki, 
świeży śnieg wydłużone, zimne, niebieskie cienie 
— czy to gdy tworzy smętne obrazki z wnętrza 
lasu, bez światła, mroczne, zamglone kąty leśne, 
zawiane mokrą, szarawo-siną zadymką.

Techniką pastelową przejął się Wywiórski 
z pewnem zamiłowaniem, co mu stanowczo wy
szło na dobre. Kolor pastelów jego nadzwyczaj 
czysty, nadaje obrazom dużo powietrza, na czem 
bardzo zyska perspektywa.

Z dawniejszych motywów odtworzył Wy
wiórski kilka nowych szkiców olejnych: Dzień 
pochmurny, Brzozy w oświetleniu słonecznem, 
żywem i czystem, i szkice drobniejsze.

W drugim pokoju zapomniałem zwrócić uwa
gę na portret hr. A, wykonany przez młodego 
artystę Zitzmanna — koloryt bardzo sub
telny, ogólny ton miękki i ciepły, nadaje twarzy 
dużo życia. Twórca obrazu dał tn dowód wiel
kiego talentu, który przy pracy pilnej, przy umie- 
jętnem patrzeniu może się rozwinąć do wiel
kiej miary.

Wróćmy do pokoju pierwszego — widać tu 
obok ślicznego wprost szkica Wodzińskiej 
słabsze przeważnie prace młodych adeptów sztuki, 
prace akademiezse — jako takie może dobre, ale

— czy nadają się <ne do salonu sztuki? Tak 
samo nie, jak pretensjonalne prace amator
skie, bez których wystawa nasza jakoś obejść się 
nie może.

Dlaczegóż to?
Kierownicy wystawy nie mogą się zabezpie

czyć przed natarczywością pewnych amatorów i 
ich mecenasów.

Panowie mecenasi nie mogą pojąć, jakie zgu
bne skutki pociąga za robą tego rodzaju protekcja.

Z jednej strony obniża się poziom wystawy, 
jeżeli mieści w sobie prace poprostu uczniowskie
— prace młodych ludzi, którzy o tworzeniu 
marzjć jeszcze nie mogą, bo muszą się wpierw 
uczyć rysować, malować, a przede
wszystkiem — patrzeć! Iza jakie winy każą 
nam oglądać te — wypracowania szkolne ? To 
przecież nie jest sztuka!

Ale z drugiej strony rzecz się przedstawia 
daleko gorzej dla samego protegowanego mło
dzieńca — psuje sobie bowiem renomę na przysz
łość, jeżeli wystawia zbyt wcześnie pierwociny 
swego talentu, które choćby były najlepszemi, 
pozostaną pierwocinami. A jeżeli przytem jeszcze 
usłyszy się szumne: to uczeń profesora X. — 
wtedy psuje się przedewszystkiem renomę owego 
profesora, który z pewnością nie chciałby być 
parawanem dla zasłaniania braków swoich uczni, 
ani użyczać blasku swego na oświetlenie cudzych 
cieni.

Ale sprawy tej zarząd wystawy naprawić nie 
może — bo mógłby zrazić do instytucji 
najwplywowsze osoby, podkopując przez to swój 
byt materjalny. Trudno, ludzie miewają swoje sła
bości, i tych też wykorzenić trudno — egól je
dnak może im przeciwdziałać mimo tej 
słabości ludzkiej. Zwiedzając wystawę jak najczę
ściej, damy jej silne podstawy materjalne, a wtedy 
mniej będzie zależną od wpływów jednostek i 
wtedy stanie na poziomie właściwym poważnej 
instytucji — że nie pan X. zrobi zaszczyt wy
stawie, przysyłając obrazy swoje, ale wystawa 
przyjmując je, zaszczyci artystę!

Kazimierz Ulatowski.



nas zaś i polityczną i narodową zarazem. Z tych 
względów znaczna większość mieszkańców Króle
stwa we wszystkich rewolucyjnych imprezach ro
syjskich nie życzyła i nie życzy sobie brać udzia
łu, szukając dla kraju lepszej przyszłości na dro
dze samodzielnej walki politycznej o swoje prawa.

Ale lawina rewolucyjna rosyjska zdołała po
ciągnąć za sobą całkowicie te wszystkie polskie 
żywioły i grupy polityczne, które pragnęłyby je
dnocześnie z przewrotem politycznym dokonać 
i przewrotu społecznego. Wszystkie partje socja
listyczne, działające na naszym gruncie, wyraźnie 
i celowo zerwały z naszemi dążeniami narodowe- 
mi, i walkę rewolucyjną postawiły na gruncie kla
sowym.

W walce tej poszły za nimi dwa duże odłamy 
naszego społeczeństwa, nie licząc naturalnie sfana- 
tyzowanych przez agitację socjalistyczną mas 
robotników fabrycznych. Z jednej strony poparła 
ruch rewolucyjny postępowo-radykalna część naszej 
inteligencji, która z szkoły rosyjskiej wyniosła 
głębokie przeświadczenie, że polskość jest syno
nimem wstecznictwa, reakcji i tym podobnych 
okropności, z drugiej zaś — żydzi. W kraju 
naszym żydzi w ciągu ostatnich paru dziesiątków 
lat stuli się potęgą, wpływającą poważnie na bieg 
spraw krajowych. Rozporządzając wielkim kapi
tałem, mają w swem ręku część prasy i wogóle 
wpływają silnie na bezkrytyczną naszą opinję 
publiczną. Bezwzględne poparcie przez nich 
ruchu rewolucyjnego wypłynęło z pobudek zro
zumiałych: rewolucja rosyjska obiecuje znieść 
wszelkie stosowane względem nich ograniczenia, 
to zaś, że ucierpieć mogą w trakcie tej rewolucji 
interesy narodowe polskie, nic ich naturalnie nie 
obchodzi Stałemi zatem czynnikami współ
czesnego fermentu w Królestwie są trzy główne 
siły: robotnicy fabryczni, należący do organizacji 
socjalistycznych-postępowo-radykalna część inteli
gencji i żydzi. Siły te wytwarzają ogólne tło, 
umożliwiające konkretną działalność rewolucyjną, 
polegającą, jak wiadomo, na ciągłych bezrobociach, 
zabijaniu policji i przedstawicieli władz, oraz ra 
bowaniu kas rządowych. W ostatnich miesiącach 
wyrosła jednak nowa siła, wytwarzająca poważną 
konkurencję t. zw. rewolucji, mianowicie anarchja. 
Korzystając z powszechnego rozprzężenia stosunków,
wypłynęły na powierzchnię życia publicznego, 
najciemniejsze męty społeczne, które rabują już 
i mordują wszystkich bez wyjątku, uzasadniając 
zresztą również swą „działalność“ motywem szczę
śliwości powszechnej. Dla właściwych rewolucjo
nistów stanowi zwykły bandytyzm ciężki orzech 
do zgryzienia, doprowadza bowiem wprost do 
absurdu idee przewrotowe. Zdaje się nawet nie 
ulegać wątpliwości, że on to pogrzebie ostatecznie 
współczesną rewolucję rosyjską. Społeczeństwo 
rosyjskie, znękane anarchią bezgraniczną, zapragnie 
wreszcie spokoju i pójdzie w końcu chętnie pod 
komendę nawet najmniej „konstytucyjnego“ mini
sterstwa. Wtedy dopiero i nasze żywioły rewo
lucyjne, słuchające wskazań ze wschodu, zatrąbią 
do odwrotu Ale kraj może być już wtedy zruj
nowany doszczętnie.

W. Mazur.

Wiadomości polityczne.
Z zaboru rosyjskiego.

— Groźba nowego pogromu w 
Siedlcach. Gubernator siedlecki oświadczył 
kahałowi żydowskiemu, że żaden żyd nie po
zostanie przy życiu, jeżeli jeszcze jednę bombę 
rzucą w mieście.

Między ludnością żydowską powstała wskutek 
tego na nowo panika, ponieważ nikt ręczyć nie 
może, czy nowe zamachy nie nastąpią, tern wię
cej, że dużo prowokatorów kręci się po mieście.

— We Wilnie odkryła policja w sklepie 
domu przy ulicy Nowolesie znaczną ilość bomb, 
materjałów wybuchowych, amunicji, rewolwerów 
i proklamacji. Wszystkich mieszkańców tego 
domu aresztowano.

— Uniwersytet ludowy w War
szawie. W Resursie obywatelskiej zebrało się 
około 150 osób, by zorganizować Koło Macierzy . 
Rzkolnej, którego zadaniem byłoby prowadzenie 
Uniwersytetu ludowego w Warszawie.

Obrady rozpoczęła p. Marja Dzierżanowska, 
wyjaśniając w dłuższem przemówieniu cele i za
dania uniwersytetu ludowego. P<glądy w prze
mówieniu zawarte, oparte są na dłuższem doświad- 
rzeniu, i stosownie do nich uniwersytet ludowy 
winien podjąć następujące prace: wykłady syste
matyczne różnych przedmiotów, połączone z repe- 
tycjami takie wykłady odbywać się powinny 
w mniejszych kołach, bo w takich jedynie jest 
możliwe prowadzenie systematycznej nauki; od
czyty popularne z różnych dziedzin wiedzy dla 
szerokich warstw, urządzanie zbiorowych rozry
wek, wreszcie zakładanie czytelni i wypożyczalni 
książek.

Pracą powyższą, wielce różnorodną, kierować 
ma zarząd, złożony z 10 osób, prowadzona zaś 
ona będzie w następujący»h sekcjach, poświęcają
cych się pracom specjalnym: pedagogicznej, od
czytowej, organizacyjnej, finansowej, administra
cyjnej, czytełnianej i buchalteryjnej.

Następny mówca dał cały szereg szczegółów, 
dotyczących pracy, prowadzonej dotychczas w wa
runkach trudnych i niesprzyjających.

Po dłuższej dyskusji zgromadzeni uchwalili, 
by upoważnić zarząd Koła do utworzenia rady, 
wybranej przez słuchaczy Uniwersytetu ludowego 
przedstawiciel zaś tej rady ma wejść do zarządu.

Na zakończenie ogłoszono wynik głosowania, 
przez które na członków zarządu powołani zo
stali pp.:

Leon Buszkowski, Konrad Cl mialawski, Adam 
Jaczynowski, Janina Karpińska, Zofia Kulińska, 
Andrzej Kuliński, Marja Markowska, Żofja Orłow
ska, Apolinary Przybylski, Jan Załuski.

Położenie w Rosji.
— Krwawą rzeź zapowiada petersbur

skie pismo Obiedinienie. Podobno rewolucyjne 
i anarchistyczne organizacje zamierzają 23. i 24. 
września urządzić masową rzeź oficerów gwardji.

— W jatka, 22. września. (T. B. W.) Przy 
sprawdzaniu papierów rezerwistów w Multanach, 
w powiecie małmyskim, zabili chłopi siedmiu 
żandarmów, a zranili śmiertelnie pomocnika ko
misarza, chcących ująć agitatora podburzającego 
do oporu.

— Mitawa, 22.|września. (T.B.W.) W pro
wincjach nadbałtyckich przybiera bandytyzm coraz 
większe rozmiary. Doszło do tego, że 16 za
możniejszych posiedzicieli, którym bandyci grozili 
śmiercią, sprawiło sobie pancerze kulochronne.

— Ty flis, 22. września. (T. B. W.) Przy 
rewizji mieszkania pewnego młodego człowieka, 
znaleziono puszkę, która zawierała rzekomo przy
rządy do drukowania. W chwili, gdy usiłowano 
puszkę otworzyć, nastąpił straszny wybuch; 
dwóch inspektorów policji i jeden pomocnik ko
misarza zostali zabici, dwóch innych policjantów, 
jeden oficer i jeden żołnierz ciężko ranieni. Cała 
posadzka zapadła się i zmiażdżyła znajdującą sę 
na dole matkę z dzieckiem.

W pokoju znaleziono prócz tego jeszcze dwie 
napełnione bomby. Dwóch mężczyzn i dwie ko
biety aresztowano. Lokator owego mieszkania 
zdołał ujść.

Zjazd monarchów.
— Petersburg, 21. września. Z po

wodu przedłużenia pobytu rodziny cesarskiej na 
wodach finlandskich, krążą pogłoski o zamierzo
nym zjeździe cara Mikołaja z królem angielskim, 
który w najbliższym czasie ma przybyć do Ko
penhagi i przy tej sposobności spotkać się z carem 
na otwartem morzu.

Z innej strony donoszą, iż cesarz niemiecki 
zamierza znowu przybyć do Bjórkó, aby odbyć 
konferencję z carem.

Obydwie te wiadomości nie są zbyt prawdo
podobne i wyglądają raczej na samowolną kombi
nację.

Trzęsienie ziemi w Sycylji.
— Palermo, 22. września. (T.B.W.) W 

miejscowości Termini odczuto dziś po południu 
znowu trzęsienie ziemi, które wywołało wśród 
ludności straszny popłoch i uszkodziło znaczną 
liczbę domów.

Straszny wybuch dynamitu.
— Nowy Jork, 22.września. (T. B. W.) 

Miasto Jullico zostało przez wybuch dynamitu 
prawie zupełnie zniszczone. 9 osób jest zabitych, 
50 rannych, 500 bez dachu; szkodę obliczają na 
miljon dolarów. Przypuszczają, że dynamit na
ładowany w wagonie, stojącym na dworcu towa
rowym, sam się zapalił.

Powstanie na Kubie.
— Waszyngton, 22. września. (T.B.W.) 

Z Hawany nadchodzą wiadomości, przedstawiające 
położenie na Kubie bardzo groźnie. Delegaci 
Stanów Zjednoczonych natrafiają przy swej czyn
ności rozjemczej na wielkie trudności i prawdo
podobnie ugody między rządowymi a powstań
cami nie przeprowadzą. Wobec tego jest inter
wencja amerykańska nieunikniona i może każdej 
chwili nastąpić

W Hawanie znajduje się 6 amerykańskich 
okrętów wojennych, również i w innych portach 
Kuby stacjonują krzyżowniki Stanów Zjedno
czonych. W Cienfugos przyszło nawet do starcia 
między powstańcami a załogą amerykańskiej ka- 
nonierki Marjetta.

Wszystko to wskazuje na niedaleką okupację 
wyspy przez Stany Zjednoczone. Generał Funston 
udaje się z Waszyngtonu do Hawany, aby tu 
stanąć na czele akcji amerykańskiej: w arsena
łach Stanów Zjednoczonych panuje ożywiony ruch

Przez powstanie zmarniał doszczętnie zbiór 
tabaki, a przewidują także ogromne straty w 
przyszłym zbiorze cukru.

Z Turcji.
— Konstantynopol, 21. września. (T. B 

W.) Sułtan założył protest przeciw uchwale mocarstw 
opiekuńczych wyspy Krety, dającej królowi grec
kiemu prawo mianowania każdorazowego za 
rządcy naczelnego tego kraju, ponieważ uszczupla 
to prawa zwierzchnicze Turcji, zagwarantowane 
przez mocarstwa europejskie.

Również uwiadomił sułtan posłów o zamie
rzonej przez Bulgarję ogólnej mobilizacji rezerw.

Wszystkie państwa oświadczyły jednak, iż 
skargi sułtana są nieuzasadnione.

/--------------------------------

Walka o naukę religji.
— Z Barcina piszą do Dziennika Kujaw

skiego : W środę zwołany został tutejszy dozór 
szkolny przez p. inspektora szkolnego i magistrat 
z ropoiządzenia regencji w celu omówienia sprawy 
oporu dzieci na lekcjach religji w języku niemiec
kim. Tan inspektor oświadczył, iż dozór szkolny 
li tylko na to obrany został, aby 
w każdym przypadku popierał ży
czenia regencji (?!) Członków niestosu
jących się do woli, usuwa się z urzędu (!). Dalej 
wzywał, aby członkowie wpłynęli na opornych 
rodziców (!), żeby ich dzieci w nauce religji od
powiadały na pytania w niemieckim języku, zagra
żając cofnięciem subwencji udzielanej gminie do 
tego czasu

Członek dozoru p H. zapytał: Dla czego nam 
właśnie ma być subwencja odebrana, skoro inne 
gminy Księstwa z niej korzystają? Na to pan

inspektor: Dla tego, że dzieci w szkole nie sa 
posłuszne.

Członek dozoru p. Sz. zaznaczył, że do woli 
regencji zastosować się nie może, gdyż żądanie, 
aby wpłynął na opornych rodziców, by swe dzieci 
nakłoniły do odpowiadania na lekcji religji w ję 
zyku obcym, jest zdaniem jego nieprawidłowem, 
zresztą on sam swoim dzieciom zakazuje tego ro 
dzaju nauki i upomina się o wykład religji w ję
zyku ojczystym, jako tego, co nam się słusznie 
należy — nadmieniając, iż do dziś odbywa się 
wykład religji w rozmaitych klasach w języku oj
czystym.

Pan inspektor oświadczył dalej, że z rozpo
rządzenia regencji przybędzie jeszcze dwóch nau
czycieli do pomocy w areszcie na koszt gmi
ny. Na to pan Sz.: Ponieważ mamy w Barci
nie sześcioklasową szkołę, dla tego uważamy za 
obowiązek regencji dostarczenie nam dwóch nau
czycieli, gdyż tylko czterech mamy a sześciu opła
camy.

Pan burmistrz stawił potem wniosek, aby 
szkołę symultanną, którą w Barcinie mamy, za
mienić na wyznaniową — ponieważ dzieci nie
mieckie cierpią w nauce dla polskich dzieci (!). 
Pan Sz. odpowiedział na to słusznie: my prote
stowaliśmy swego czasu całą silą przeciw szkole 
symultannej, a ponieważ protestancka gmina 
szkolna była zmuszona do budowli, nie mając 
odpowiedniego lokalu szkolnego, zmusiliście nas 
gwałtownie do symultanki; to też teraz nie mamy 
potrzeby rozłączenia szkolnego, aby was uchronić 
ud jakichś tam ciężarów, któremi nas straszycie.

Nasi członkowie pożegnali panów inspektora 
i burmistrza i udali się do domu, nie podpisawszy 
protokółu, który ani spisany nie był.

— Z Biskupina donoszą do Postępu, że 
tam z wyjątkiem sześciu wszystkie dzieci oparły 
się niemieckiej nauce religji. Pierwszy rozpoczął 
t>n strejk Władysław Wójciak, za którego przy
kładem reszta dzieci poszła.

— Z Kruświcy donoszą nam, że w piątek 
we wsi Kruświcy w szkole katolickiej wszystkie 
dzieci przestały odpowiadać na niemiecką naukę 
religji. W szkole katolickiej w mieście dotychczas 
tylko trzy dziewczynki nie odpowiadają.

— Kościan. W Gazecie Polskiej czytamy: 
Dotąd nauczyciele i inspektorzy szkolni ustnie 
straszyli dzieci szkolne, że jeżeli słuchać będą 
rodziców, będą musiały chodzić do szkoły ponad 
14 rok życia. Obecnie straszą rodziców piśmien
nie. Mamy przed sobą następujący dokument:

Kościan, 19. września 1906.
Król, inspekcja szkolna 

w Kościanie.
J. No. 1751.

Pańska córka Wacława nie chce odpowia
dać na nauce religji po niemiecku. Jeżeli w 
oporze tym nadal trwać będzie, nie zosta
nie na Wielkanoc zwolniona od 
obowiąku chodzenia do szkoły, 
gdyż w tych okolicznościach nie może przy 
swoić sobie potrzebnych wiadomości szkolnych 
a ciągłe nieposłuszeństwo wobec wydanych roz
porządzeń szkolnych dowodzi braku morał- 
n e j do j r z a ł o ś c i!

podp. Sint
powiatowy inspektor szkolny. 

Takie pismo odebrał szewc p. Roman Woj
ciechowski i wielu innych ojców. Oprócz tego do 
noszą do Gazety Polskiej, że pan inspektor szkolny 
rozesłał takie uwiadomienia do pięćdziesięciu 
o j c ó w, których dzieci na Wielkanoc zwolnione 
być powinny z obowiązku chodzenia do szkoły!

— W Plonkowie pod Umewkowtin, jas 
donoszą do Gaz. Grudz., nie chcą dzieci odpowia
dać na niemieckie pytania podczas religji. Przy 
był więc inspektor szkolny i nakazał im mówić 
po niemiecku, a gdy nie chciały przystać, nałożył 
na nie areszt przez dwa tygodnie i zapowiedział, 
że firji nie dostaną. Podczas aresztu zaś nauczy
ciel dzieci katuje w nielitościwy sposób, głowami 
tłucze o ławki i bije kijem, aż dzieci ze szkoły 
uciekają.

— Z Duszna dowiaduje się Gaz. Grudz , 
że dzieci za to, iż nieustraszenie stawiały opór 
podczas nauki religji, otrzymały teraz nagrodę. 
Otóż dnia 11. bm przybyli do Duszna radca 
szkolny z inspektorem szkolnym i na wszelki spo
sób starali się namówić dozór szkolny, aby wpły
nął na rodziców, by ci zgodzili się na niemiecką 
naukę religji. Ale dozór okazał się twardym jak 
skala, tak, że wymienieni panowie z niczem odje
chali. Dwa dni potem nadeszło pozwole
nie na udzielanie dzieciom religji 
ihistorji biblijnej wjęzyku pol
skim.

li

Nasze sprawy.,
— Schles. Volkszeitung również 

zabiera głos w sprawie rzekomej rozmowy mini
stra oświaty dra. Studta z ks. kardynałem Koppem 
o niemieckiej nauce ieligji w szkołach i pisze, że 
dnośne rewelacyd Dziennika Beri, zaliczyć należy 

do „krainy tendencyjnych mytów“.

— Wypieranie rzemieślników polskich. 
Z Witkowa piszą do Lecha: Nie ustało osie
dlanie rzemieślników Fiemcew po małych mia
stach, aby i ten ostatni kęs chleba odebrać, któ
ry nam w pocie czoła spracowaną ręką zdobywać 
przychodzi. W Witkowie osiedlono krawca, spro
wadzono stolarza, któremu dano rewizję mięsa 
sprowadzono szewca (który już uciekl), wyszu
kano malarza, w projekcie jest jeszcze sprowa
dzenie rzeźmka, siodlarza itd. Ciężko pomyśleć 
o pizyszłości, jeżeli już teraźniejszość uprzykrzona 
do niemożliwości.

— Dom kaszubski. W Kościerzy 
nie utworzyła się w dniu 17. bm. pod nazwą- 
Dom Kaszubski spółka z ograniczoną poręką 
w celu zbudowania lub nabycia domu polskiego 
w temże mieście. Brak takiego domu dał się już 
dawno odczuwać. Udział wynosi 50 m, gwaran
cja 100 mk.

Zgłoszenia na członka przyjmuje Bank Lu
dowy w Kościerzynie (Berent Wpr). Do zarzą
du obrani: ks. prób. Cichocki z Grabowa, dyre
ktor, p. Czarnowski, skarbnik, dr. Majkowski, se
kretarz. Radę nadzorczą tworzą następujący pa
nowie : K. Kręćki z Kościerzyny, przewodniczący, 
ks. prób. Pikarski z Stężycy, Klemens Lniski, 
Józef Kiedrowski, Fr. Piwnicki, Aleksander Zynda, 
Antoni Swieczkowski, Tomasz Rogalla, Emil Wi
tuski z Częstkowa.

Z teatru.
Dziś uroczyste przedstawienie „Rosmersholm“ 

ku cddaniu hołdu genialnemu autorowi. Jak każdy 
dramat Ibsenowski, daje „Rosmersholm“ artystom 
szerokie i wdzięczne, choć trudne pole popisu. 
Przedstawienie dzisiejsze będzie też niejako główną 
próbą zespołu artystycznego ca ten sezon. Z no
wych altystów występują: pani Bogusióska w roli 
Rebeki, pan Bogusiński w roli Rosmera a p. Za- 
wierski jako rektor Kroll. Z dawniejszych ukażą 
się : dyr. Ryger w roli Brendla, pani Czerniakowa 
w roli Helseth a p. Jaracz jako redaktor Mor- 
tensgard.

Przed przedstawieniem wygłosi p. T. Trzciń
ski konferencję „O ideowem znaczeniu Rosmers- 
holma“. Ponieważ dramat jest długi, początek 
punktualnie o pół do 8. (Abonament uchylony.)

W niedzielę po południu o 3. „Ożenić się 
nie mogę“ i „Consilium facultatis“, nadzwyczaj 
wesołe komedje. (Ceny do połowy zniżone.)

W niedzielę wieczorem: drugi raz .Rosmers- 
h Im“ z łaskawym udziałem p. T. Trzcińskiego, 
jako prelegenła.

W poniedziałek: „Damy i huzary'*, komedja 
w 3 aktach Aleksandra Fredry. (Ceny do połowy 
zniżone)

Wiadomo! mtejsoo«« 1 petooii®.
Poznań, dnia 22 września

Kalendarz Dziś: Maurycy m.
Jutro: Tekla p. i m.

Wschód słońca: 5,46 zachód: 5,59 
Wschód księżyca: 10,29 zachód: 81,5

— * Chleb dla swoich. Następujcy rodacy 
dzielni w swym zawodzie znajdą chleb pomiędzy 
swoimi :

1) Adwokat. 2) Zegarmistrz. 3) Lekarz. 4) 
Stelmach. 5) Akuszerka. 6) Golarz. 7) Kołodziej. 
8) Blachnierz, 9) Kupiec towarów krótkich. 10) 
Kupiec, bławatnik. 11. Kupiec (Dom towarowy).

Bliższych informacji — najchętniej ustnie
— udzieli Biuro „Straży“. Piekary 13.11. Adres: 
Dr. Tadeusz Jaworski — Poznań-Posen. — Upra
sza się dołączyć znaczek na odpowiedź.

— * Obchód na cześć Orzeszkowej. Tow. 
kobiet Promień w Poznaniu donosi, że w niedzielę 
30. b. m. o 8. wieczorem odbędzie się na ogro
dowej sali Lamberta na cześć Elizy Orzesz
kowej obchód z łaskawym udziałem pierwszo- 
riędnysh sił artystycznych Księstwa : pani * * * 
(śpiew) i p. Pawlaka (skrzypce), oraz chóru mie
szanego Tow. śpiewu Harmonia pod batuta zna
nego i cenionego kompozytora p. Boi. Marcin
kowskiego.

Program : 1. Chór : Pokłon nieśmy, chylmy 
skroń (z towarzyszeniem fortepianu na 4 ręce)
— M Żakowski. 2. Odczyt O twórczości lite
rackiej Elizy Orzeszkowej — p. dr. Meissner. 
3. Śpiew eolo: a) Poleciały pieśni moje — pani 
' * * Niewiadomski ; b) Otwórz Janku —
Niewiadomski 4 Skrzypce : a) Koncert skrzyp
cowy : I. część Allegro mod. II. — Lipiński ; 
b) Romanca (p. Pawlak) — Beethoven.

II. 5. Chór: W wonnym sadzie mojej matki 
(z towarzyszeniem fortepianu) B. Marcinkowski. 
6 Skrzypce : a) Airs hongrois — Ernst ; 
b) Nocturn p. Pawlak) — Chopin. 7. Śpiew solo 
* , * a) Ninon — Tosti ; b) Stach — Kesso- 
bndzki. 8. Chór: Poleć pieśni z miasta (z towa
rzyszeniem fortepianu) — Moniuszko - Marcin
kowski.

Ceny miejsc: Loże po 2 mr„ krzesła pierwszo
rzędne po 1 mr„ krzesła drugorzędne 50 fen. 
i miejsce do stania 20 fen.

— * W ostatniej chwili przypominamy 
Szanownym Czytelnikom o jutrzejszym koncercie 
sympatycznych Towarzystw śpiewackich Halki i Har
monii we Wili Flory. Dotychczasowe popisy po
łączonych drużyn są dla publiczności poznańskiej 
najlepszą zachętą a dla nich samych starczą za 
wszelką reklamę.

— * W Posener Zeitung z piątku na so
botę czytamy p. t. „Wesołe z strejku dzieci szkol
nych*, („Heiteres vom Kinderschulstreik“) co na
stępuje :

W Kiełezewie muszą dzieci szkolne areszt 
odsiadywać, dla tego, że nie chcą się uczyć 
religji w niemieckim języku. Czułe matki przy
niosły dzieciom obiad do szkoły w koszykach. 
Inspektor szkolny, który był właśnie w szkole 
obecnym, zdziwił się nie pomału temu pocho
dowi, a dowiedziawszy się o co chodzi, poczuł 
w sobie coś człowieczego, i kazał 
małych aresztantów wypuścić na wolność.

Tyle Posener Zeitung. Snąć muszą mieć 
tacy inspektorowie szkolni mało człowieczego w 
sobie ; bo ten w Kiełezewie, zobaczywszy matki 
z koszykami, przypomniał sobie dopiero wtedy 
(choć w małej części), że należy także do rodu 
ludzkiego.

— * Zachodnio-pruska Izba rolnicza w co- 
d piero wydanem sprawozdaniu rocznem wysta
wia w jaskrawem świetle zwyżkę cen ziemi



w Prasach Zachodnich. Tak np. płaciła Komi
sja generalna przeciętnie za hektar w r. 1901: 
343 mk., w r. 1902: 425 mk., w r. 1903: 584 
mk., w r. 1904: 603 mk., w r. 1905: 1083 m. 
To znaczy, że w 5 latach ceny się potroiły !

— * Głodomór Sacco, którego zamknięto 
onegdaj przy ul. Nowej nr. 10 na 32 dni, ważył 
przed zamknięciem 143 funty. Po ukończeniu 
traci zwykle 25 do 30 funtów wagi. Jedynem 
jego pożywieniem w czasie tym jest woda selter- 
ska. Sacco pościł swego czasu w Londynie 45 
dni i zdrowie jego bynajmniej na tem nie ucier
piało. Jest on także poetą okolicznościowym 
i podczas dobrowolnego więzienia płodzi zwykle 
kilka utworów.

— * Magistrat przedłożył radzie miejskiej 
wniosek dotyczący ograniczenia ilości restauracji 
w Poznaniu. Treść wniosku jest ta, że na przy
szłość konsensy na restauracje i destylacje wyda
wane będą tylko w tych wypadkach, w których 
zachodzi rzeczywista potrzeba.

— * Z rąk niemieckich nabył dzierżawca 
p. Barłóg 370 morgowe gospodarstwo w Kierzko 
wie pod Trzemesznem za 110,000 mk.

— • Ze statystyki miasta Poznania za mie 
siąe lipiec rb. podajemy w dalszym ciągu najwa
żniejsze szczegóły: Ślubów zawarto w czasie tym 
106» mianowicie 72 katolickich, 3 katolików z e- 
wangieliczkami, 32 protestanckie, 6 protestantów 
z katoliczkami. Według narodowości zameldowa 
no 67 ślubów czysto polskich, jedna Polka wy 
szła za Niemca; 39 ślubów czysto niemieckich, 
trzy Niemki wyszły za Polaków.

Urodziło się 460 żywych dzieci, w tem 424 
ślubne, po 212 chłopców i dziewcząt; 12 nieślu
bnych, 7 synów i 8 córek. Nieżywych przyszło 
na świat 14 dzieci, mianowicie 11 ślubnych i 3 
nieślubne. Według narodowości było 284 poi 
skich a 139 niemieckich noworodków.

Umarło 355 osób: 195 mężczyzn i 160 ko
biet; na drętwę karku umarło 2 mężczyzn i 4 
kobiety. Według narodowości było wśród Pola
ków 248 wypadków śmierci, wśród Niemców 107. 
Według wyznania umarło 273 katolików, 74 pro
testantów i 8 żydów.

Przyprowadziło się do Poznania 1208 kato 
lików, 675 protestantów, 32 żydów i 10 dysy
dentów; wyprowadziło się 1081 katelików, 620 
protestantów, 33 żydów i 5 dysydentów. Razem 
przyprowadziło się 1925 osób, a wyprowadziło 
się 1739 osób.

Policyjnie zameldowano 40 wypadków krupu 
i dyfterji, 104 szkarlatyny, 9 tyfusu, 9 drętwy 
karku, 36 trachomy i 2 febry połogowej, Miejski 
zakład desinfekcyjny zawezwano w 270 wypad
kach; 92 razy w zakładzie samym a 178 razy w 
domach prywatnych.

W lombardzie miejskim były w końcu lipca 
16673 fanty, na które udzielono 200906 mk. po
życzki W kasie miejskiej złożyły 38603 osoby 
19 miljonów i 482943 mk. oszczędności.

— ’ Otrzymujemy następujące pismo: Ga
zety polskie donosiły z pod Kościana, źe urzędnik, 
gorliwy patrjota niemiecki wydalił robotnika do- 
minjalnego za to ze służby, źe nie głosował w 
myśl urzędnika i dla tego robotnik został bez 
miejsca. Bank Parcelacyjny z Poznania, ulica 
Wiktorji 12, uprasza owego robotnika, aby się 
stawił do Poznania, a otrzyma miejsce stałe i po
bierać będzie, jeśli nie lepszą zasługę, to przynaj
mniej taką, jaką otrzymał w dominjum niemiec- 
kiern. Zdarza się często, źe czasem całą falangę 
robotników polskich Kolonizacja wypędza i pozo- 
stają bez chleba. Niechżeź się wydaleni udają do 
Banku Parcelacyjnego ul. Wikt&rji 12, a otrzy
mają zatrudnienie i odpowiednią zapłatę.

— * Najazd na Kurzągórę. W kościań
skiej Gaz Polskiej czytamy: W opisie zajść na 
Kurzejgórze dopatrzyła się prokuratorja obrazy 
urzędników. W piątek zawezwano redaktora 
pisma naszego na przesłuchy przed sędziego śled
czego. Pan Czarnecki odmówił wszelkich objaś
nień, gdyż nie przedłożono mu odnośnego numeru 
Gaz. Polskiej, bez którego nie mógł ocenić, czy 
inkryminowany artykuł dobrze przełożono na język 
niemiecki.

— * Czyszczenie ulic oddawca jest przed
miotem narad pomiędzy magistratem a radą miej 
ską. W tych dniach przedłożył magistrat radzie 
miejskiej wniosek, według którego zamiatanie i wy
wożenie śmieci ulicznych ma się odbywać o ile 
możności bez kurzu za pomocą osobno zbudowa
nych pudeł. Projekt ten niebawem przedłożony 
zostanie na posiedzeniu rady miejskiej.

— * Zwracamy uwagę na og’oszejie pani 
Kazubowskiej. Nowy kurs kroju i szycia rozpo-

Anatol Krzyżanowski.4) Odrodzenie.
Powieść współczesna.

(Ciąg dalszy.)
Dlaczego wreszcie on, Artur Leliwa Prędow- 

ski, radca Towarzystwa Kredytowego, dziedzic 
Prędowa, Prędówka i Prędowskiej Woli, miał zno
sić skutki zamieszania i rozruchów, któremi brzy
dził się poprostu przez całe życie? On, dygnitarz 
kilku poważnych instytucji, wyohraziciel zasad 
równowagi i spokoju, dumny z owocnej swej pracy 
na niwie społecznej i narodowej; on, filar konser 
watyzmn i „polityki realnej“, stojący zawsze na 
prawem skrzydle partji ugodowej ? Czy na to był 
komandytowym wspólnikiem oficjalnego organu 
swego stronnictwa, czy dlatego wziął udział w 
finansowej reorganizacji tego pisma, aby dziennik 
Ów, bardzo zresztą poważnie i konsekwentnie pro
wadzony, nie uprzedził go niczem o wypadkach, 
na jakie miał trafić w stolicy? I wierz tu pu
blicystycznemu doświadczeniu i politycznej dyre
ktywie tych panów z prasy!...

Pan radca wytrącony był z równowagi. W 
hotelu dano mu zaledwie dwa maleńkie pokoiki; 
pakunki zostały na dworcu kolejowym, otrzymać 
je zaś lub przedostać się do kogokolwiek z ro
dziny lub znajomych — nie było sposobu. Na

czynają się z początkiem października. Szkoła ta 
istnieje od 36 lat i cieszy się wielkiem uznaniem. 
Snmienna praca oraz znakomita teorja, opraco
wana i wydana przez założyciela szkoły Maksy- 
miljana Kazuhowskiego, zdobyły sobie uznanie w 
najszerszych kołach. W szkole tej wydoskonaliło 
się kilka tysięcy pań z najrozmaitszych okolic, a 
w ostatnich latach brały udział panie z Berlina, 
Warszawy, Krakowa, Raciborza itd. Dziękczynne 
listy tych pań oraz ich rodziców można każdego 
czasu w szkole przy pl. Piotra przejrzeć. Przy
szły kurs rozpoczyna się 2. października.

— * Dobrowolną wyprzedaż urządza od 
poniedziałku i przez dni następne skład cygar i 
papierosów Hawana przy ulicy Berlińskiej nr. 7. 
Oprócz właściwego towaru mają być sprzedane 
repozytorjum, szyldy, urządzenie gazowe, lampy 
elektryczne, a więc przybory przydatne dla kup
ców i przemysłowców. Bliższe szczegóły podaje 
drugostronne ogłoszenie, na które zwracamy 
uwagę Czytelnika. Właściciele firm Hawana na 
prowincji mają okazją taniego zakupna pięknych 
przyhorów i godła firmowego.

— * Niezwykłe trudności miał pewien tu
tejszy komornik z wyfantowaniem .kapitalisty" 
na Śródce, którego nazwiska Pos. Ztg. nie podaje. 
Komornik udawał się kilkakrotnie do owego pana, 
aby ściągnąć z niego podatki, których dobrowol
nie zapłacić nie chciał, ale zawsze daremnie. Ka 
pitalista albo nie miał na razie pieniędzy w domu, 
albo też był nieobecnym. Ostatnim razem ko
mornik posłał po ślusarza, aby przemocą drzwi 
otworzyć, lecz mocny zamek opierał się wszelkim 
instrumentom. Skoczył więc po rozum do głowy 
i przystawiwszy drabkę, dostał się oknem do mie
szkania. Zastał dłużnika chorego w łóżku, a na 
stoliku portmonetkę wypchaną pieniędzmi. Urzę
dnik dobył z niej należną sumę, wystawił kwit i 
oddalił się, tym razem odryglowanemi drzwiami.

— * Polowanie na zające rozpoczyna się 
1. października i trwać będzie do 15. stycznia r. p.

— * Do rzeźni miejskiej w Poznaniu spę
dzono w lipcu rb. 314 sztuk rogatego, 3219 świń, 
1077 cieląt, 474 owce, 23 kozy, 1127 proszcza 
ków, razem 6234 sztuki. W tym samym mie
siącu r. z. spędzono 273 sztuki bydła rogatego, 
3621 świń, 1011 cieląt, 796 owiec, 26 kóz, 751 
prosiąt, razem 5478 sztuk.

Zabito w lipcu rb. 857 sztuk bydła rogate
go, 3167 świń, 1505 cieląt, 1176 owiec, 36 kóz, 
20 prosiąt, 10 koni, razem 6771 sztuk. W tym 
samym miesiącu r. z. zabito 784 sztuki bydła 
rogatego, 2853 świnie, 1463 cielęta, 1424 owce, 
16 Póz, 8 koni, razem 6548 sztuk.

— • Zbory protestanckie na Wildzie i św. 
Łazarzu są na wykończeniu. Poświęcenie nastąpi 
— jak donosi Pos. Tagebl. — w święto Bożego 
Narodzenia rb.

— * Nieszczęśliwy wypadek. Przedczoraj 
w południe około godziny 1. postrzelił uczeń kel
nerski Józef Orcholski w kawiarni Kaiserkrone 
przy nl. Zwierzynieckiej niebezpiecznie służącą 
Stanisławę Kłos. Orcholski bawił się teszyngiem 
kieszonkowym. Nagle padł strzał i ugodził słu
żącą w głowę wyżej oka. Ciężko rag^ą odwie
ziono do lazaretu miejskiego.

— * Posiedzenie Towarzystwa, obywateli 
na Jeżycach odbyło się w czwartek. Głównym 
przedmiotem obrad było zasypanie cuchnących 
stawów przy ul. Kościelnej, o które już od dość 
dawna toczy się spór pomiędzy miastem a wła
ścicielem Nickiem. W drogiej instancji miasto 
wygrało proces. Sąd zaznaczył, źe p. Nickel jest 
tylko właścicielem wody znajdującej się w wymie
nionych stawach, natomiast właścicielem gruntu 
jest miasto. Towarzystwo postanowiło wezwać 
magistrat, aby najpóźniej w początku przyszłego 
roku owe stawy kazał zasypać i uchwalił po
trzebne na to środki.

Dalsze rozprawy dotyczyły brukowania, czy
szczenia i rozszerzania ulic jeżyckich. Obywatele 
żądają przyspieszenia prac mających na celu po
łączenie ul. Pawła z ul. W. Berlińską przez 
kaponierę i uregulowania ul. W. Berlińskiej, któ 
rej szerokość nie odpowiada bynajmniej zwiększo
nemu ruchowi wielkomiejskiemu. Żądano także 
nowego bruku dla ulic Nollendorfa, Moltkiego 
i Cesarza Fryderyka. Wybrano komisję, składa
jącą się z panów Patza, Halongi, Newerli i Si- 
cherta, którzy mają się zająć przeprowadzeniem 
odnośnych rokowań z miastem.

W końcu stawiono wnioski o wybudowanie 
nowych łazienek natryskowych przy ul. Karola 
w miejscu dotychczasowego depotu straży pożar
nej i o lepsze oświetlenie ulic. Środki na ła-

dobitkę, cukiernię Lourse’a kazano zamknąć, pi
sma zaś wskutek strejku nie wyszły -- tak, iż 
jedynem źródłem informacji co do wypadków za 
szłych na mieście była służba hotelowa.

Opowiadano też niestworzone rzeczy. Rze
mieślnicy po za bezrobociem, żadnych podobno 
nie urządzali manifestacji i żadnych nie urządzali 
zaburzeń. Bandy za to mętów społecznych, na 
prowidzoue na miasto, podpalały składy monopo
lowe, rozbijały sklepy i magazyny, tłukły szyby i 
latarnie, niszczyły wystawy, a wojsko i policja 
miały jakoby przez palce na to patrzeć. Wpraw
dzie krążyły oddziały różnych broni po ulicach, 
lecz gromady złodziejów, zajęte pogromem, ujrza
wszy piechotę czy konnicę, odstępowały na chwilę 
od rabowania cudzego dobytku, poczem, gdy woj
sko przeszło, wracały napowrót do dzieła znisz
czenia. Salwy za to, rozlegające się po ulicach, 
kierowane były — jak mówiono — wyłącznie do 
publiczności.

Rzecz prosta, iż Prędowski temu wszyst
kiemu nie wierzył. Zbyt był człowiekiem wy
trawnym i zrównoważonym, aby lada baśń, lada 
wytwór zgorączkowanej wyobraźni pospólstwa 
przystęp do niego mieć mogły. Jakkolwiek więc 
słuchał opowiadań tych z uśmiechem pobłażania 
i politowania dla ludzi, którzy brednie podobne 
za rzeczywistość podawać mogli, jakkolwiek był 
pewny, iż połowa tych nieprawdopodobnych nad
użyć i krwawych tragedji, lęgła się w mózgach

zienki są już uchwalone, chodzi tylko o to, żeby 
magistrat ukończył budowę już w przyszłym roku.

— * Podatek od tantjem. Minister fi
nansów wydał rozporządzenie, według którego tyl
ko te wynagrodzenia dla członków rad nadzor
czych banków i t. p. instytucji podlegają opłacie 
stępia podatkowego, które walne zebrania uchwa
liły w bilansie po wydaniu nowej ustawy podat 
kowej.

— * Sprzedawczycy. W Dziedzinku 
pod Mąkowarskiem, zamierzają, jak piszą do Gaz. 
Grudz., dwaj właściciele pp. A. Zywert i Wł. 
Sztanka sprzedać majątki swe, około 800 mórg 
obszaru, Kolonizacji.

To samo pismo donosi, źe niejakiś p. Przy- 
tarski w Trzemesznie namawia podobno okolicz
nych gospodarzy, aby ziemię swą sprzedali land- 
bankowi. — A więc baczność przed owym 
panem!

P. Piechowski z małego Grunowa, w powiecie 
kwidzyńskim w Prusach Zach., sprzedał, jak do
nosi Gaz. Grudz. swoje 75 morgowe gospodar
stwo dobrej ziemi Niemcowi p. Ziehm tamże.

— * Według Gaz. Grudz. kupił w Słocinie 
rodak nasz p. Antoni Hanke 14-morgowe gospo
darstwo za 7500 mk. Pan Hanke zaoszczędził 
sobie te pieniądze na obczyźnie.

— * Sześćdziesięciu robotników z Króle
stwa uciekło z dominium Wojnowic. We czwar
tak aresztował wszystkich na dworcu w Starem 
Bojanowie żandarm i w trzech wozach (¿odstawił 
ich z powrotem do Wojnowic. Pos. Ztg., która 
o tem donosi, nie podajs powodu, dla którego ro
botnicy opuścili służbę.

— * Z bruku. Wczoraj ujęto drugiego 
z opryszków, którzy w tych dniach napadli na 
św. Marcinie muzykanta z Bnina i zabrali mu 
gotówkę. Pierwszego, jak wiadomo, pochwycono 
na gorącym uczynku. — Do lazaretu miejskiego 
przyprowadzono onegdaj kobietę, która na ul. Wi- 
ktorji dostała napadu obłędu. — Onegdaj po po
łudniu rozbiegał się koń pewnego rybaka na ul. 
Podgórnej i upadł na ul. Szkólnej. Nieszczęśli
wego wypadku nie było. Winę ponosi właściciel 
powózki, ponieważ jadąc z góry nie założył ha 
mulca. — Przy ul. Bismarcka aresztowano robo
tnika, który po pijanemu wyprawiał burdy w mie
szkaniu i bił żonę.

— * Kopalnie węgla. Towarzystwo ku 
eksploatacji węgla brunatnego w W. Ks. Poznań- 
8kiem urządza swoje walne zebranie w Lesz- 
n i e, dnia 6. października rb. Na porządku dzien
nym stoją odczyty : 1. O racjonalnej formie Spó
łek zajmujących się eksploatacją węgla brunatne
go. 2. O stanie dotychczasowych robót techniczno- 
górniczjch i o zużytkowywaniu i ocenianiu węgla 
brunatnego pod Drzeczkowem. 3. O ekonomicznem 
znaczeniu eksploatacji węgla brunatnego dla dziel
nic wschodnich państwa.

— * Towarzystwo kolejki opalenickiej o- 
głasza w gazetach niemieckich rozkład jazdy, wa
żny od 1. października rb. Ponieważ kolejka ta 
zbudowaną jest nietylko dla Niemców, ale także 
dla Polaków, powinni interesenci polscy postarać 
się o to, żeby wszelkie ogłoszenia umieszczano ta
kże w polskich gazetach.

— • Konkurs otworzono nad majątkiem 
handlarza mebli Eustachjusza Rotnickiego w Ino
wrocławiu. Zawiadowcą masy mianowano kupca 
Sally Kaysera w Inowrocławiu. Termin zgłoszeń 
do 25. października.

— * Gniezno. Kilku młodzików nagabywało 
na dworcu tutejszym dziewczyny przybywające 
koleją. Skarżono się u władzy, ale przez długi 
czas nie zdołano wyśledzić sprawców. Dopiero we 
wtorek wieczorem przytrzymano ich, gdy przycze
pili się do dwóch młodych kobiet, które w pocze
kalni 3. klasy musiały czekać na inny pociąg. 
Urzędnik kolejowy wyrzucił ich na świeże powie
trze, nie szczędząc przytem wielce przekonywają
cych a niemniej bolesnych argumentów.

— * Krotoszyn. Do tutejszego zakładu 
preparandów zgłosiło się przy egzaminie wstępnym 
w czwartek tylko 13 uczniów. Nie sprawdzają 
się zatem przepowiednie ministra oświaty, który 
utrzymywał, źe przez powiększenie ilości zakła
dów dla preparandów powiększać się będzie sto
pniowo także liczba nauczycieli. W innych no
wych zakładach preparandów frekwencji również 
jest bardzo małą

— * Piła. Znany ks, proboszcz Prandke ze 
Smiłowa, opuszcza 1. października swoją parafię 
i udaje się na probostwo do Koronowa. Posener 
Tagbl. pisze, źe ubolewają nad jego odejściem nie 
tylko katolicy, ale nawet protestanci. Wcale o tem 
nie wątpimy.

prostaczych lub chorobliwie podnieconych, — 
.niemniej denerwowało go to wszystko.

Bo i jakże mogło być inaczzj, gdy powta 
rżano naprzykład, iż jakiś żołnierz, upiwszy się 
przy rozbijaniu składu monopolowego, strzelał na
stępnie bezkarnie do każdego, kto się tylko n 
wylotu ulicy pokazał. Cytowano przytem dokładnie 
punkt, w którym się to działo.

Ktoby zresztą spamiętał szczegóły z ust do 
ust podawane: tu zastrzelono dwie służące niosą
ce produkty spożywcze, tam przygwożdżono dziecko 
do ściany, owdzie znowuż dragoni, pędząc przez 
miasto z wydobytemi pałaszami, płazowali i cięli 
każdego, kto stanął na ich drodze. O nabajkacb 
kozackich w ruch puszczonych nie wspomniano 
już nawet, jako o rzeczy zwyłej a błahej

Pan radca miał tego dosyć nareszcie.
Nie był wartogłowem, narażającym się lek

komyślnie na niebezpieczeństwo, ale nie był i tchó
rzem także. Postanowił więc przekonać się na
ocznie o stanie rzeczy.

Zostawiwszy też córkę i syna w hotelu, wy 
szedł na inspekcję miasta. W braku dnróżek lub 
t amwajów, postanowił ograniczyć się do bliższych 
punktów jedynie.

Na Krakowskiem pusto było wprawdzie, ale 
cicho zupełnie. Stale oddziały wojska migały co 
chwila, lecz szły ulicą spokojnie, dla bezpieczeń
stwa mieszkańców widocznie, me zaczepiając ni
kogo.

Tak, radca tak to sobie wyobrażał... A je

— * Kościan. Właściciel Andrzej Sob- 
czyński ze Zbęchów nadepnął podczas reparacji 
dachu tak nieszczęśliwie na zgniłą deskę, że zar
wał się i złamał sobie żebro.

Murarz Wawrzyniec Młodziak z Lubusza prze
jechał kołowcem na ulicy 4 letniego synka go
ścinnego Hoeppnera tak nieszczęśliwie, że złamał 
mu prawą nogę i lewą rękę.

— * Śrem, 20. września. Wczoraj w nocy 
wybuchł pożar w wili p. Świnarskiego na starem 
mieście, i to w nieobecności właściciela, który 
podobno wyjechał do brata przebywającego w 
Hamburgu. W całym domu nie było nikogo, 
gdyż służba mieszka w oficynach, nietrudno więc 
było znającemu wszystkie kąty zbrodniarzowi ogień 
podłożyć.

Ponieważ wiła jest masywnie budowaną, 
więc tylko drzewianą werandę podpalić było 
można, skąd się ogień rozdmuchany silnym wia
trem na cały dom rozszerzył. Gdyby był stróż 
zaraz ogień spostrzegł i straż ogniową zaalar
mował, byłoby można wilę i co w niej było ura
tować. Niestety straż przybyła dość późno, gdy 
ogień się już przedarł na dach. Z sług nikt 
nie ratował, spaliło się wszystko, a uratować 
było można dużo, gdyż ogień dla silnych murów 
rozszerzał się tylko powoli i dopiero po 24go- 
dzinnej pracy opanowany został. Na dachu znaj
dujący się aparat telefoniczny uległ także ze
psuciu, i teraz na drągach umieszczonym być 
musi, co parę dni potrwa.

Szczęście wielkie, źe wicher dął z północy, 
bo gdyby był dął ze wschodu lub południa, toby 
były poszły tak zabudowania folwarczne jak i 
sąsiadująca wiła p. Radomskiego, na którą z po
czątku wszystkie skry się sypały.

Państwo Świnarscy mają czyste nieszczęście 
w tym względzie, gdyż to już trzeci ogień w tym 
folwarku. Rada miasta uchwaliła już dawno po
budować zbiornik wody dla starego miasta, aby 
mieć wodę przy pożarach pod ręką — kazano 
nawet wypracować odpowiednie rysunki i koszto
rysy, które też jaką setkę kosztowały i na tem 
się skończyło — latem trzeba wodę do gaszenia 
wozić z rzeki, a zimą, gdy Warta zamarznie — 
musi się obyć bez wody — gasi się hakami i 
komendą.

— * Czerniejewo. W sąsiedniej Kąpieli 
mnożą się w zastraszający sposób pożary. Zale
dwie w środę odjechała komisja sądowa, która 
przybyła na termin lokalny, gdy znowu zaświe
ciła łuna. Gospodarzowi Cierzniakowi, któremu 
dopiero we czwartek zeszłego tygodnia podpalono 
stodołę, spaliła się w środę druga stodoła z całą 
zwózką, sieczkarnią i przyrządami rolniczemi. 
W wielkiem niebezpieczeństwie znajdowała się 
także sąsiednia stodoła gospodarza Kryski, kryta 
słomą, którą z ledwością zdołano uraratować. Od 
kilku dni pilnuje zabudowań wiejskich osobna 
straż złożona z trzech osób. Od 2. b. m. paliło 
się w Kąpieli cztery razy. Z dymem poszły 
cztery stodoły z całem żniwem, stajnia z 9 koń
mi i próżny dom mieszkalny. Podpalacza dotych
czas nie wyśledzono.

— * Bydgoszcz. Socjaliści zwołali tu na 
średę wielkie zebranie wszystkich pomocników, 
robotników i robotnic, zatrudnionych w cukier
niach. Policja jednak rozwiązała zebranie, rzekomo 
dla tego, iż nie było zameldowane.

— * Bydgoszcz. W piątek rozegrał się 
tutaj krwawy dramat miłosny. Trzydziestoletni 
czeladnik stolarski Freyer przy ul. Berlińikiej za
kochał się w 18 letniej dziewczyrie mieszkającej 
w tym samym domu. Ponieważ miłość jego po
została bez wzajemności, strzelił do dziewczyny z 
rewolweru, ale jej nie trafił, poczem sam popełnił 
samobójstwo wystrzałem w usta. Śmierć nastą
piła na miejscu

— * jffonachjum. W tutejszej królewskiej 
mennicy dokonano wczorajszej nocy olbrzymiego 
złodziejstwa. Złodzieje dobili się do gmachu 
przez kanał (suszony z powodu prac reparaeyj- 
nych i zabrali 130,000 mk. Wina spada na ka
sjera, który co dopiero wybitych pieniędzy nie 
zamknął do żelaznej, .'ecz do zwykłej drewnianej 
szafy.

— * Ze sądów.
— Poznań. Przed tutejszym sądem przy

sięgłych stawał w piątek listowy Gustaw Plennig 
z Borowca, oskarżony o sprzeniewierzenia w urzę
dzie. Przyznał on się sam, źe w 7 wypadkach 
zatrzymał pieniądze, które miał wypłacie na prze
kazy pocztowe. Cała suma sprzeniewierzonych 
kwot wynosi około 400 mk. Za pieniądze te ku
pił Pfennig swojej narzeczonej maszynę do szycia,

(Dalszy ciąg w Dodatku.)

dnak ta martwa pustka, wiejąca dookoła, przy
kre na nim uczyniła wrażenie.

Skręcił w ulicę Czystą i przystanął.
Wszystkie bramy, wystawy, okna, akiennice, 

zamknięte szczelnie, jak wieka padełek; ale i tu 
zupełnie bezpiecznie. Kto wie, można nawet było 
zabrać Zosię, tak go o to prosiła, tak błagała.

A no, zobaczy dalej i może wróci po jedy
naczkę. Niech się dziewczę przejdzie chociaż. 
Młoda wyobraź- ia rwie się do życia, a niezwykłe 
wypadki podniecają ją jeszcze.

Prędowski zwrócił sę ku Wierzbowej i nagle 
rozjaśniły gię jego rysy.

Z zakrętu wybiegła pełnym kłusem na Czyś!ą, 
strojna w białe kwiaty i powiewne wstążki, kareta 
ślubna ; za nią dążyło kilka innych ekwipaży.

Konie dobre, liberja elegancka, lakiery lśnią 
się w słońcu wschodzącem, jak lustra. Gdy po
wozy te zrównały się z panem radcą, spostrzegł, 
że są próżne. Widocznie, odwiozły gości wesel
nych i wracają do remizy.

— A więc ludzie i śluby dziś biorą i bawią 
się — pomyślał. — E, tchórzom tylko w garnki 
dzwonią.

I, wyprostowany, podążył śmiało naprzód.
Zajrzy do restauracji Hotelu angielskiego. 

Może tam spotka kogo ze znajomych.
Nie doszedł jednak i — stanął jak wyryty.
Takiego widowiska w życiu jeszcze nie o- 

glądał.
(Ciąg dalszy nastąpi.)



Znawcom
Papierosy Ceny najpóźniejszych gatunków,

a) płaskich:
.0 Santos II (glazurowane) .... funt 0,80

30 Campinas....................................
O Liberja czysta..........................

40 Holenderska mieszanka ...
50 Wiedeńska mieszanka, . . . ,
00 Karlsbadzka mieszanka a la Cafe 

Pupp w Karlsbadzie . .
70 Menado-Ceylon mieszanka . .
80 Non plus ultra ......
90 Mokka Menado-Ceylon mieszanka 

(tylko n i żądanie palę.)
b) perłowych:

110 Santos II (glazurowana) . .
120 I...............................
130 Mexiko....................................
140 Guatemala..............................
Ceylon wjborowa (tylko na żądanie 

palę . . .

Wielki wybór nowości
w materiałach wełnianych na kostiumy, suknie, bluzki. 
V Dywany, firanki, portjery, chodniki,ikołdryiwatowane-~W

poleca

*y Rynek 56. F. Mroczkiewicz, Siary Rynek 56

Specjalność:
prawy X

w najkrótszym 
czasie.

UEgtóT. "4K?
.$& Jg ¿Handel towarów koloidalnych 

( Wielkie Gartoary nr¿ 16

najtańsze i rzetelne źródło zaknpna
zegarków wyrobów ztotctczych? &

Aparaty projekcyj
Kg we wiolkim| 

wyborze !

V°lsW
Najtańsze

źródło zakupu t 
modnej

garderoby mgzkiej i dla chłopców

---•, ęJ5i ^.Ł„f iinTfrfrftfigih
Do tychże lampy gazowe, acetylenowe, elektryczne, 
wapienne itd. — Najróżniejsze obrazki do projekcji, 
— We własnym wydawnictwie ukazały się: Obrazki 
„Grottgera“ (53 sztuk), Matejki (20 sztuk), z miasta 
Poznania (50 sztuk), — Niebawem wydamy jeszcze : 
Zakopane i Tatry. — Kraków — katedra i zamek na 

Wawelu. — Gniezno i inne.

Broszka z M. Boską 
emaliowana 2 mk.

w Krotoszynie (Krotoschin)f
poleca

najlepsze szwajc. zegarki
z narodowymi herbami po jaknajtańszych cenach.

Wyro by z złota I srebra, 
obrączki ślubne i t. d.

instrumenty muzyczne,
jak wyżej rycina, śpiewające polskie ludowe i na
rodowe piosenki od 12 mk. Jest to największa 
uciecha w każdej familji a także wielkie źródło 

dochodu dla oberżystów.

Cenniki wysyłam riarma i franka.

B. Śniegocki.
UPoziiań, ul. {Rycerska 38. — Telefon 532 Poznań,

Stary Rynek nr. 57. 
Wielki wyłiśrl Tylko nowości I

NOWE KURSY HANDLOWE
rozpoczynają gięwmojej szkoło handlowej i. paździer
nika. Gruntowna i praktyczna nauka przez do
świadczone i rutynowane siły nauczycielskie.

Osobny kurs uzupełniający w stenografii
i pisaniu maszyną dla stenotypistów do perfekcji 
w pisaniu 100 zgłosek w minucie. Ośm pierwszokla- 
sowych maszyn do pisania różnych systemów do dy
spozycji.

Prospekty ńa żądanie.
Praktyczne podręczniki o książkowości i wekslach 

w języku polskim i niemieckim własnego nakładu.
Wysyłka za zaliczką.

Rewizje i regulację ksiąg handlowych i go
spodarczych.

TEOFIL PREISS.
Dyrektor szkoły handlowej. Rewizor ksiąg.

UL. ŚW. MARCINA 64. II.

Zakład zał. 1893 r. TelpfiJii 1682.
Zgłoszenia 1 prospekty także ul. Nowa 7 w składzie.

Skład cygar I papierosów

Skład maferjałów do pisania
biurowych i rysunkowych fjS

poloca łaskawym względom B
poleca

cygara
w największym wyborze odleżałe, sprowadzane

tylko z pierwszorzędnych fabryk,

Nowość! Nowość!
„Wielkopolskie“

najznakomitsze papierosy tureckie,
100 sztuk 2 marki.

Wielki wybór
tureckich, rosyjskich 1 her- 

cegowihskich tytoni. 
. . . . . . . . . . Gilzy —

w Poznaniu, Teatralna 5
I (dawniej Teatralna 7).

otwieram z dniem 1, października przy Teieion 1220. Telefon 1220,

po 90 tyś. landszafty na dobra 
z industr. do Prus Zach, lub 
140 tys. na I. hyp. poszukuj« 
się.

Laskawo Zgt. pod lit. A. B. 
C. do Eksp. ,Kur. Poznańskiego1.

M. Otocka
===== w najmodniejszych deseniach ==

po nadzwyczaj nizkich cenach 
(począwszy od 12 fenygów za rulon) 

poleca

Dom tapet
?aweł Oskar Kundt

Poznań, ulica Fryderykowska 31.
(naprzeciw poczty).

Wykonuję podług najnowszych żurnali, sukienki, 
bluzeczki, spódniczki, peleryny, płaszczyki, kapotki, 
kapelusze, i czapeczki. — Do zamówień z prowincji 
wystarczy podać wiek dziecka, oraz długość sukienki. 
Na życzenie dostarczam sukienek gotowych, podług 
prób z własnej materyi.

Uczennice przyjmuję każdego czasu.

Jeehnik budów.
31 lat, który złożył egz. doj
rzałości w państwowej uzupeł
niającej szkole budowniczej z 
pred. 2., poszukuje od 1. 10. 
miejsca na budowli i w biurze 
of. pod 1. 100 do Eksp. tej 

gazety.

Zlecenia z prowincji wykonuję
r—szybko i rzetelnie. 1

Adres listów: Havana Poznań (Posen) 
Hotel de France.

kład bławatów

Nakładem i czcionkami Nowej Drukarni Polskiej G. m. b. H. w Poznaniu. - Redaktor odpowiedzialny Stanisław Nowicki wyznaniu.

(Dodatek)



Dodatek do 4. numeru okazowego Kurjera Poznańskiego.
Poznań, dnia 23. września 1906.

złoty zegarek i złoty pierścionek. Sędziowie przy
sięgli uznali go winnym 7 wypadków sprzenie
wierzeń i 11 sfałszowania dokumentów. Sąd ska
zał go na rok i 9 miesięcy więzienia. Oprócz 
tego nie wolno mu przez 3 lata sprawować urzę
dów publicznych.

Na tern samem posiedzeniu skazano służącą 
Barbarę Olejniczak ze Sroczewa za zamordowanie 
dziecka na 2 lata więzienia.

— Poznań. Przed tutejszym sądem ła
wniczym stawała przedwczoraj przekupka Kaczma
rek oskarżona o przekroczenie prawa o artyku
łach spożywczych. Wystawiła ona na targu na 
pl. Sapieżyńskim na sprzedaż zepsutą gęś. Sąd 
skazał ją na 30 mk. kary.

— Inowrocław. Przed tutejszym wyż
szym sądem wojennym toczyła się w drugiej in
stancji sprawa o zamordowanie prostytutki Klim- 
kiewiezówny przez kilku żołnierzy. W pierwszej 
instancji zasądzono okarźonych Kanninga na 3 
lata i 3 miesiące, Schwenneckego na 3 lata, Wei- 
tenhagena na 2 lata i 9 miesięcy i Koenneckego 
na 9 miesięcy więzienia. Wyższy sąd wojenny 
po powtórnem rozpatrzeniu sprawy okazał się ła
godniejszym i skazał Kanninga na 2 lata i ty
dzień, Weitenhagena na 2 lata i tydzień, a Koen- 
nekego i Schwenneckego na 4 miesiące i tydzień 
więzienia.

— Wrocław. Przed tutejszym sądem 
przysięgłych toczy się proces o znane zaburzenia 
strejkowe, podczas których robotnikowi Biewaldo- 
wi ucięto rękę. Swego czasu o zajściach tych 
donosiliśmy obszerniej. Biewald zeznał jako świa
dek pod przysięgą, że nie brał najmniejszego 
udziału w zaburzeniach ulicznych, ani nie wystę
pował przeciwko policjantom. Kto Biewaldowi 
uciął rękę — dotychczas nie wyśledzono. Dziś 
w sobotę prawdopodobnie zopadnie wyrok.

Od Ekspedycji.
Dochodzą nas ciągle skargi od bardzo wielu 

osób, tak z miasta jak prowincji, że ich wcale 
okazowe numery Kurjera Pozn. nie dochodzą, 
chociaż nam sami swe adresy nadesłali.

Główną przyczyną tego jest to, źeśmy nie 
byli przygotowani na tak ogromny napływ 
adresów. Licząc się z tern, już przy druku pierw
szego numeru okazowego, drukowaliśmy tegoż 
numeru nie 7000, jak w nagłówku zapowiedziano, 
ale 8000 egzemplarzy. Dziś z pierwszego, dru
giego i trzeciego numeru pozostało nam w zapasie 
zaledwie po 100 numerów, a nadesłane adresy 
liczą się jeszcze na setki.

Prosimy także uwzględnić techniczne tru
dności druku. Dla pierwszego numeru okazowego, 
obejmującego trzy arkusze, trzeba było wybić 
24 000 arkuszy; następnie to poskładać, w opaski 
pozalepiać i znaczkami pocztowemi ponaklejać, co 
wysyłkę na pocztę musiało opóźniać.

W mieście Poznaniu mimo najszczerszej 
chęci nie możemy dostarczyć pisma wszystkim 
osobom, interesującym się Kur jerem Pozn. 
Po agencyach Kurjera Pozn, których utwo
rzyliśmy na cały Poznań około 90, rozchwytają 
w lot rozesłane egzemplarze. Dla samego Po
znania trzebaby bić każdego numeru po 10 000 
egzemplarzy.

Prosimy uwzględnić powyższe techniczne tru
dności przy okazowych numerach i nie brać nam 
za złe, że tyle życzliwych nam osób nie otrzymuje 
okazowych numerów.

Prosimy o wczesne zamawianie Kurjera 
Poznańskiego, — na prowincji na pocztach, a w 
mieście Poznaniu w najbliższych agencyach lub 
w Ekspedycji.

Ekspedycja Kurjera Poznańskiego.

Od Czytelniczki
Ku Bożej chwale nowe pisma łamy
Z ufnością, z wiarą w przyszłość otwieramy, 
Dobro bliźniego nam gwiazdą przewodnią, 
Pragniemy światła zapalić pochodnią 
I iść z nią prosto, myślą wyżej wzleeić,
Ogrzać, rozjaśnić, pouczyć, oświecić!
Jak pracowici pragniemy oracze
Wytrwać przy pługu, — zastęp kruków kracze 
Przejmując lękiem; nuta ich złowroga,
Ale przed nami wytknięta już droga — 
Pójdziemy prosto, pełni ducha mccy,
By Prawdy światłem — rozproszyć cień nocy.

Przeto witajcie, witajcie nam mile,
Cel Wasz — nam dawać, ile w Waszej sile, 
Ziarn dobrych myśli, z serca, z głębi duszy, 
Dźwignią być w ciężkiej walk ziemskich katuszy. 
Wśród prześladowań męczeńskich kolei 
Być hasłem Wiary, Miłości, Nadziei!

Wielkopolanka.

Rozmaitości.
— Lotos indyjski w Dublanach pod 

Lwowem. Wśród wielu ciekawych roślin bota
nicznego ogrodu w Dublanach zainteresowanie 
budzi kwitnący tu po raz pierwszy prawdziwy 
lotos indyjski (Nelumbo nucifera), ten sam, który 
zarasta sadzawki koło każdej świątyni buddystów 
na Ceylonie i w Japonii, zainteresowanie ogro
dnicze dla tego, że roślina z nasienia tu wyhodo
wana przetrzymała naszą zimę w stawie. Wygląda 
co prawda biednie; zapewne tak samo biednie 
wyglądały te ostatnie wymierające w Europie 
lotosy z czasów osadzania się soli w Wieliczce.

Komuś z polskich podróżników lotosy cey- 
lońskie przypomniały kapustę krajową; prześliczny 
wielki różowy kwiat, okrągłe, lśniące atłasem 
liście, po których woda perłami się rozbija, należą 
<o najpiękniejszych zjawisk wśród roślin.

— Sztuka krakowska na wystawie w 
Wenecji. Krakowskie Towarzystw» sztak pięk

nych otrzymawszy do swej dyspozycji obszerną 
salę w gmachu międzynarodowej wystawy sztuki 
w Wenecji, urządza tam na wiosnę r. 1907. wy
stawę płócien artystów polskich.

— Miljonowe dochody Szwaj carji. Władze 
szwajcarskie wydały surowe przepisy ograniczające 
jazdę samochodami, skutkiem czego powstała 
pewna obawa, że część najbogatszych turystów 
zaniecha wycieczek do Szwajcarji. Obawa ta 
wszakże okazała się zupełnie płonną — sezon 
tegoroczny był świetny. Według obliczenia przy
puszczalnego suma zapłacona hotelarzom i wła
ścicielom pensyonatów wynosi przęsło 60 mil. 
franków, do czego dodać należy jeszcze 20 mil. 
franków zapłaty za przejazd kolejom i parowcom. 
W ciągu całego sezonu zwiedziło w r. b. Szwaj-
carję przeszło 500 000 osób. _______ -

— Napad bandytów na dwór polski.
Przed kilku dniami około godziny 6. wie
czorem siedzący przy wieczerzy pp. Skrzyńscy, 
właściciele majątku Sułkowice (w pobliżu Góry 
Kalwarji) usłyszeli jakiś podejrzany szmer, do
chodzący z ogrodu. Pan S. uchylił drzwi od 
ganku i ujrzał, że dom cały otaczają jacyś nie
znajomi, elegancko ubrani mężczyźni, trzymający 
w rękach rewolwery. Pan S. szybko zatrzasnął 
drzwi, zaryglował je i chcąc zaalarmować służbę 
folwarczną, dał strzał w górę z dubeltówki. 
Bandyci odpowiedzieli strzałami do okien i jedna 
kula ugodziła panią S. w piersi.

Oblężeni widząc, że obrona wobec przeważa- 
jęcej liczby na nic się nie zda, a pomoc ze wsi 
nie nadchodzi, wymknęli się tylnem wyjściem do 
ogrodu.

Bandyci spostrzegli uciekających i puścili 
się za nimi w pogoń.

Pan Skrzyński zdołał gdzieś ukryć się, 
ranna zaś żona jego dostała się w ręce bandy
tów, którzy zawlekli ją do pokojów i tam, wyry
wając włosy z głowy i bijąe rewolwerami, zmu
szali do wskazania, gdzie są pieniędze. Pani S. 
z upływu krwi i bólu omdlała, wówczas bandyci 
porzucili swą ofiarę i przystąpili do rabunku.

Rozbijano po kolei wszystkie sprzęty w po
szukiwaniu pieniędzy i kosztowności. Rabusie 
dokonywali rewizji z taką ścisłością, że zaglądali 
nawet do rezerwoarów lamp; tylko kasy ognio
trwałej nie zdołali rozbić.

Po trwającej około półtorej godziny gospo
darce, bandyci, strzelając z rewolwerów, opuścili 
dwór.

Rabusie byli ludźmi młodymi, ubranymi 
bardzo elegancko. Musieli być wytrawnymi zło
dziejami, gdyż zrabowali wyłącznie srebrną za
stawę stołową, pozostawiając platery. Z koszto
wności zabrali tylko te, które miały wartościowe 
kamienie; pierścionka, który miał w oczku bardzo 
dobrą imitację brylanta, nie wzięli. Było ich 
około 18-tu.

Wczoraj rano wezwani przez p. Skrzyńskiego 
lekarze warszawscy, dr. Eazarowicz i dr. Bory- 
mowski, udali się do Sułkowic, gdzie nałożyli 
opatrunki na ranę pani Skrzyńskiej. Stan zdro
wia pani S. jest bardzo ciężki: prócz poważnej 
rany, pani S. doznała wstrząśnienia nerwowego.

Dotychczas policja na ślad bandytów nie 
natrafiła.

— Cesarz niemiecki skarży! Jak dono
szą gazety niemieckie, wytoczył cesarz niemiecki 
proces dzierżawcy hotelu Kallweitowi w Romin- 
tach o opróżnienie hotelu, który K. dzierżawi od 
cesarza. Skargę uzasadniono tem, że K. nie wy
pełnia warunków kontraktu dzierżawy. W pier
wszej instancji w Gołdapiu skargę cesarza odrzu
cono. Sąd ziemiański w Wystruciu wezwał na 
świadków kilku rzeczoznawców, poczem I. Izba 
cywilna wyda wyrok w sprawie cesarza w imie
niu króla.

— Clemenceau w Karlsbadzie. Niemieccy 
dziennikarze na rozmaite sposoby próbowali urzą
dzać wywiady z francuskim ministrem spraw we
wnętrznych, p. Clemenceau, podczas jego pobytu 
w Karlsbadzie w tym sezonie. Pozostał niezba
dany, Tymczasem na półkach księgarskich uka
zała się jego książka p. t: „Au fil des jours,“ w 
której opisuje swoje wrażenia z Karlsbadu, wpra
wdzie odniesione przed laty paru. Oto kilka spo
strzeżeń z niej wyjętych:

Zdumiewająca jest tutaj czystość. Kobietom 
miejscowym brak poczuć estetycznych, ale mają 
w najwyższym stopniu zmysł porządku. Od rana 
do wieczora myją, szorują, sprzątają, trzepią dy
wany, materace, poduszki, ręką. W całym Karls
badzie bezustanku rozlegają się odgłosy trzepa- 
czek, spadających na różne przedmioty, nie za
wierające już ani źdźbła kurzu. Gdy „Dienst- 
madehen‘y“ karlsbadzkie nie mają już nie do trze
pania, dla rozmaitości mówią: „Guten Tag“ A z 
jakiem przejęciem! Mówienie dzień dobry jest 
narodowym obrządkiem.

We wszystkich większych jadalniach widzi 
się u drzwi wspaniałego, złotolitego szwajcara, 
który nie ma w życiu innego celu, jak tylko — 
cieszyć się z przybywających gości i życzyć im 
dzień dobry. Nie jest to formalność banalna — 
to istotnie powitanie serdeczne, któremu towarzy
szy uśmiech. Jasnowłose, nieładne, ale zgrabne 
Dienstmadchen‘y stoją grupami w restauracyjnych 
ogródkach i rzucają się na każdego gościa. Skoro 
tylko się ukaże, otrzymuje stokrotne: Dzień do
bry. Uradowany takiem przyjęciem, siada i w 
oczekiwaniu na kawę lub butersznity rozpościera 
dziennik. Ale z powitaniami jeszcze me koniec. 
Powiedziało mu dzień dobry kilkanaście dziewcząt 
zaledwie, rzuca się teraz ku niemu cały sztab 
kelnerek, które były rozrzucone po całym ogródku; 
idą na niego w ordynku bojowym i bombardują 
go gradem: dzień dobry! Ponieważ gość każdy 
wzięty jest w taki ogień rotowy, więc: dzień do
bry zawieszone jest wciąż w powietrzu. Gdy gość 
odchodzi, Gnten Tag zamienia się na: Adieu. 
Adieu adieu — woła sto głosów.

Jest się już dawne po za obrębom kawiarni

i ogródka, a smutny odgłos adieu jeszcze ściga, 
towarzyszy do następnej ulicy...

...Słówko jeszcze o pijąeych wody. Towarzy
stwo pstre, różnorodne. Ameryka najżywszym 
świeci blaskiem. Czemu też krawcy paryscy nie 
udzielają rad swym niemieckim kolegom ! W toa
letach Niemek nie ma tonów dyskretnych — 
same krzyczące. Mamy tu chłopki bośniackie, 
jarzące się od złotego szychu i książąt indyjskich, 
noszących się po angielsku i duchownych wsze
lakich : pastorów, księży greckiego i rzymskiego 
obrządku, mamy też i pruskich oficerów, odko
menderowanych tu zapewne, aby swym junackim 
wyglądem dawali świadectwo dzielności pruskiej 
armii.“

Księgi stanu cywilnego.
Dnia 21. bm. zgłoszono:
Zapowiedzie : Kupiec Roman Szuwalski z Zo 

fją Nowak, robotnik Adolf Jesse z Idą Meier, 
monter Paweł Kriese z Emmą Stroech, robotnik 
Stanisław Powoński z Htleną Glińską, robotnik 
Stanisław Ratajczak z Stanisławą Szymańską.

Urodzenia: syna : Robotnik Emil Martin, 
kowal Stanisław Wiśniewski, cieśla Marcin Szcze
paniak, przykrawacz Marcin Małecki, rob. Antoni 
Przybył, ślusarz kolejowy Maksymilian Dallwitz.

Córkę : Mistrz krawiecki Stanisław Pankowski, 
rob. Sylwester Madaliński, rob. Antoni Przybył, 
nauczyciel Paweł Kaczmarek, niez. S.

Zmarli: Joanna Grembowska 5 mieś. 3 dni, 
murarz Ferdynand Rosentreter 84 lata, Frańci- 
szek Ruszczyński 12 dni, brukarz Adolf Stengel 
52 lata, Karol Ulrich Frańciszek Makowski jeden 
miesiąc 8 dni, Janina Kończewska 9 lat 10 mieś. 
27 dni.

Z ruchu ekonomicznego,
— -

Przegląd finansowy.
Oj ta jesień. Stało się to, co się zwykle 

w tej porze roku zdarza: Banki biletowe pod
wyższyły stopę dyskontową. Prym wodzi w po
wyższym wypadku zwykle Bank Angielski w Lon
dynie.

W czwartek 13. b. m. wywiesza Bank of 
England 4%, Bank Saski 5%, w wtorek 18 
b. m. Bank Rzeszy 5% sztandar. Nic dziwnego. 
Zapotrzebowanie gotówki jest niezmierne. Mia
nowicie nienasyconemi sakiewkami są Ameryka 
i Niemcy. Jednego tygodnia wywiozła Ameryka 
z Londynu 3 miljony złota. Nadzwyczajne zbiory 
zbożowe, spekulacje i pomyślny stan przemysłu 
w Ameryce absorbują wielkie kapitały. Ponieważ 
w tym tygodniu Ameryka wywiozła złoto z Lon
dynu, istniała obawa, że Bank of England znowu 
podwyższy stopę dyskontową. Dyskonto prywatne 
podniosło się już % ponad stopę bankową.

Od ponownej śruby dyskontowej Bank An
gielski odstąpił. Dyferencję między dyskontem pry- 
watnem a oficjalnem złagodził przez skupowanie 
weksli. Gdyby nie to, że Bank Francuski eks
portował złoto do New-Jorku, kto wie, czy dyskont

Od Redakcji.
W chwili wielkich przewrotów narodowych, podniesienia ducha, albo upadku dueha, zjawiają 

się wieszcze i kładą na struny harf swoich cierpienia kraju, jego bóle, krzywdy i łzy, a gdy zadużo 
łez tych i krzywd, gdy jad goryczy zaczyna serca zatruwać i rodzi zwątpienie, wtedy ci piewcy 
wchłaniają w siebie duszę narodu, i wyżsi nad ból i zwątpienie, podnoszą wysoko sztandar nadziei, 
do nowych walk budzą, do nowych nawołują czynów. A że nie masz przyszłości bez prze
szłości, jak nie masz gmachu bez fundamentów, dla tego wieszcz każdy staje się „sternikiem 
duchami napełnionej łodzi,“ z gruzów wydobywa niewiędniejący nigdy kwiat życia, tego ducha narodu, 
który objąwszy przeszłość—i przyszłość objąć potrafi. I oto w chwili, jaką dziś przeżywamy, 
w chwili, gdy z jednej strony budzą się silne uczucia narodowe, z drugiej zaś przerażający ich zanik, 
widzimy i obniżenie haseł dawnych, które stworzyły piękność dziejów i wzniosłość męczeństwa: 
zjawia się „Królewska Pieśń“ Glińskiego, utwór wielkiego uczucia i siły męskiej. Jest to 
dzieło rozmiarów potężnych, którego wydanie nie setki, lecz tysiące marek pochłonie. Mówiąc o war
tości dzieła tego, wskazujemy na ocenę znanego krytyka i historyka literatury Ignacego Chrza- 
ows kiego, którą podaliśmy w feljetonie. Chrzanowski podnosi dzieło Glińskiego do wyżyn 
popei narodo w ej.

Chcąc szerokiemu ogółowi udostępnić nabycie tego wielkiego poematu narodowego, pisanego 
przepięknemi oktawami, liczącego przeszło 15,000 wierszy, weszliśmy (wraz z niektóremi innemi 
pismami, o których poniżej) w umowę z autorem, który dla prenumeratorów tych pism dzieło swoje 
mniej niż za połowę ceny księgarskiej odstępuje.

Cena „Królewskiej Pieśni“ pe wyjściu z draka
rb. 8 = marek 17,50,

Dla prenumeratorów:

Kurjera Poznańskiego,
Dzwonu Polskiego (Warszawa),
Kurjera Litewskiego (Wilno),
Dziennika Kijowskiego (Kijów),
Słowa Polskiego (Lwów)

wynosi cena egzemplarza „Królewskiej Pieśni“ rb. 3 kop. 50 = 7,60 marek.

Prenumerata przyjmuje się do dnia 1-go listopada r. b., poczem zostaje zamknięta, 
gdyż ze względu na ogromne koszta wydawnictwa, ilość egzemplarzy musi być mniej więcej zasto
sowana do ilości prenumeratorów.

Poemat wyjdzie nakładem autora w wydaniu pięknem, mająeem przeszło pół tysiąca 
stron druku, w końcu bieżącego 1906 r.

Mamy nadzieję, że każdy dom polski zaopatrzy się w to dzieło prawdziwego natchnienia, 
a liczna i szybka prenumerata pozwoli nadać mu i zewnętrzną szatę wytworną.

Na końcu dzieła, w porządku alfabetycznym, będzie zamieszczona lista wszystkich 
prenumeratorów.

Prenumeratę przesyłać należy do administracji pisma naszego, legitymując się jak» jog» 
abonent w mieście kwitem administracji, na prowincji kwitem poczty.

w Londynie nie poszedłby wyżej. Wykaz osta
tni czwartkowy Banku Angielskiego nie przedsta
wia się w świetle korzystnem.

Rynek pieniężny niemiecki potrzebuje na cele 
przemysłowe pieniędzy i jeszcze raz pieniędzy. 
Dość wspomnieć o podwyższeniu kapitałów zakła
dowych niektórych towarzystw akcyjnych miano
wicie: Banków akcyjnych: A. Schaffhausener Bank
verein i Drezdeńskiego Banku, towarzystw że
glugi : Hambursko-Amerykańskiego i Północnego 
Lloydu, kopalni Phoenix-Hoerder. Zupełnie natu
ralnym wynikiem takiego położenia rynku było 
podwyższenie stopy dyskontowej, tem bardziej, że 
stan niemieckiego Banku Rzeszy jest niepo
myślny. Dla scharakteryzowania tegoż przyta
czam wykaz Banku Rzeszy z 15 b. m.

Stan czynny.
Gotowizna 847 600 000 m.
Bilety skarbu państwo 43 488 000 p. 
Banknoty obcych banków 22 321 000 p. 
Weksle ' 1 072 915 000 p.
Pożyczki na zastaw pa-) 52198i000 m.

pierow wart. ) ’
Papiery wartość, własne 139 847 000 m. 
Reszta aktywów 123 962 000 m.

Stan bierny.

mk.
6 849 000 
2 275 000
7 969 000 

155 307 000
[8 152 000
11 682 000 

493 000

148 971 000 
1 904 000

Kapitał zakładowy 180 000 000 —
Fundusz rezerwowy 64 814 000 —
Banknoty w obiegu 1 362 194 000 p.
Rachunek przekazowy 654 519 000 p. 
Reszta pasywów 40 804 000 p.

Wykaz powyższy podaje zapas metalu na 
847 600 000 mk., zapas ten jest mniejszy niż - w 
odpowiednim czasie 5 poprzednich Cat; natomiast 
obieg banknotów w sumie 1362 mk. zwiększył 
się w obec 5 poprzednich lat.

Pokrycie banknotów i wkładek przedstawia 
się niekorzystnie. W wykazie figurująca pozycja 
rezerwy biletowej wolnej od podatku wynosi 24 
miljony, 92 miljony mniej niż w rokujl905 nawet 
28 miljonów mniej niż w krytycznym roku 1899. 
Stan powyższej pozycji jest bardzo niski.

Wobec tego niefortunnego położenia rynku 
pieniężnego były tendencje giełd wyczekujące
przy obrotach średnich.

„Die Börse macht schon jetzt Ultimo“ słowa, 
które na giełdzie berlińskiej odbijały się co
dziennie.

Trudno pominąć sprawę świetnego bilansu 
towarzystwa: Internationale Bohrgesellschaft Er
kelenz. Zarząd tejże spółki akcyjnej, której ka
pitał zakładowy wynosi 1 000 000, — mk. (752 
znajduje się w rękach banku: A. Schaffhausen‘seher 
Bankverein) proponuje 500, — % dywidendy 
przenosząc kilka miljonów marek na nowy rachunek. 
Na koniec kilka słów o towarzystwach — że 
tak powiem — rodzimych.

Cukrownia we Wrześni, której akcje nie są 
notowane na giełdzie udzieliła po dokonanych 
znacznych odpisach 5 ł/2 % dywidendy.

Cukrownia w Kruświcy proponuje 12 % dy
widendy.

Cukrownia w Zdunach, której akcje noto
wane są na giełdzie wrocławskiej, udzieliła 12% 
dywidendy.

Kurs akcji powyższej cukrowni wynosił 120% 
pr. 21 b. m.

London full off money??
P1 u t u s.



Wiadomości handlowe.
Kursy papierów wartościowych

na giełdzie berlińskiej
Objaśnienia: p popyt; d podaż; z zapłacono 

n nieco; ult ultimo.
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Poznań, dnia 21 września 19*6. 
Urzędowe «otowanię komisyi targnwej.
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21.
mocna 
43/ °,
85,10

215.50
86.70
98.70
86.70 
94,80

4°
3»/i
4%
31/?/»
3»/.
4°/,
31'?/»
4%%
41/?/«
4°/.
4°/.
4%%

XI—XVII 
serva D 

„ A 
„ E 
„ C.

rentowe

pożyczka chińska 1898 .
, japońska . ...
, rumuńska 1894
, rosyjska 1902

1905
4°/0 »erbska renta.........................
Tureckie losy .......
4% węgierska renta w koronach 
4%% polskie listy zastawne 
4% listy zast. 80% beri. bank, hip 
Akcje berlińskiej kolei elektr.

„ poznańskiej kolei elektr.
, austr.-węg. kolei państ. ult, 
, lombardy
„ Baltimore and Ohio 
„ Canada Pacific . .

4% St. Louis St. Francisko obi. kol. 
Akcje hamb.-ameryk. tow. transp. 

„ póln.-niem. Lloyda . .
„ berlińsk. tow. han dl.
„ banku darmstackiego
„ „ niemieckiego .
„ „ dyskontowego „
„ „ drezdeńskiego
„ póln.-niem. zakładu kredyt.
„ austryack. zakładu kred, ult, 
„ banku wsch. dla ban dl. iprz. 
„ prusk. bipot. banku akcyjn. 
„ rosyjsk. banku dla band, zagr, 
„ browaru Huggera 
„ ogólnego tow. elektr.
„ tow. wyrobu drzewa Bendixa 
„ tow. beri. masz. Schwarzkopf. 
„ bóchumsk. lejami stali .
„ chem. fabr. Milcha . . .
„ cukrowni w Wschowie .
„ kopalni w Gelsenkirchen 
„ kopalni w Harpen . . .
„ tow. młyn. Hermanna . .
„ Laurahuty ......
„ górnośłązkiego przem. żelaz. 
„ tow. wyr. cement, w Opolu. 
„ poznańskiej sprytowni . .
„ solanek inowrocławskich 
„ tow, chem. Union ....
„ cukrowni w Kruświcy . 

Kursy o godz. 3.
Akcje austryackiego zakładu kred. 

„ banku niemieckiego . . .
„ „ dyskontowego . .
„ Laurabuty..............................

Tendencja:

ult.

ult.

101,30

101(70 z 
97,20 d

102,- 
85,10 d

101.50 z 
97,— d
85.10 d 

101,60
97,—
97,70
93,60
91.30
70.80 
85,40
80.30

145.60

86’o0
99.50 

184,75,
174.75
143.90
35.10

125.90
179.30
82.80

158.75 
126*60
173.10
139.90
239.40 
.183,40
158.50 
124,20
211.10 
125,—
115.50 
132,10
143.75 
215 — 
101,25
246.60
244.40 
247,—
161.75
224.50
213.50 
106,-
248.75
131.30
189.50
320.50 
124-
198.50 
232,—

101,40
95.60

101,70 z
97.10 z 

101,70 z
85.10 d 

101 ,50 z
96,90 z
85.10 cl

101.40
96.80
97.50
93.80
91.10 
71,—
85.50 
80,20

145.40

99,50
185,— 
1 i 4,15

34*80
126.20
179.40
82,60

158,70
127.60
173.50 
139,80
239.10
183.50
158.10 
124,20

125a
115,30
132,90
144.75 
215,-
101.25
243.60 
245 - 
247,— 
162,—
225.50
214.25 
106,— 
250, — 
131,-
189.75 
320,5© 
124 —
199.40 
231,—

211,—
239,25
183,50
248,90
mocna

210.—
239,25
183,50
249,60

spokojna.

Targ zbożowy.
Poznań, dnia 22 września 1906. 

Urzędowe notowanie policyi miejscowej.

Za
100 kg. towaru.

wy
borów.

śre
dniego

po-
śledn.

średnica
ceny

Pszenica <nałw7ż- 
(najniz.

Żyto (nWż-
J ( najniz.

Jęczmień * nałwA^‘
* ( najniz.

Owies (aa>7ż- 
( najniz.

15 — 
1480

1560
15(50

17: — 
16)50 
1460
14) 40
15) 30

15)20 
15: —

15

14

14

60

50

> 16,17 

) 14,70

14,95

15,16

Wrocław, dnia 21. września 1906. 
Notowania miejskiej komisji targowej.

Za
100 kg. towaru.

Pszenica biała 
„ żółta

Żyto .... 
Jęczmień' . .

„ dla brow. 
Owies. .
Groch Wiktorja 

„ mały 
Rzep . .

wyborow. średniego pośledn.
najw. najn. najw. najn. najw. najn.

17 70 17-20 17 10 16:80 16 70 1550
17 50 17)10 17 00 16 70 16 60 15:40
15 20 1460 14 50 14)30 14:20 14Í00
13 50 13)10 13 00 12:60 12(50 12)09
16 60 16|10 16 00 15 50 — —
14 90 14)50 14 40 14(20 14(10 13:70
19 50 ! 17 50 — — 15 50 _ :--
18 00 17(50 16 30 15130 14:50 1400
27 50 — — 26 00 _ _ 24' — —I—

Berlin, 22. lipca 1906. 
Urzędowe notowanie giełdy.

Na miesiąc

Wrzesień 
Październi 
Listopad 
Grudzieii 
Styczeń 
Luty. .
Marzec . 
Kwiecień 
Maj . .
Gzerwiec 
Lipiec . 
Sierpień

k

Psze
nica

176,50

178’

Zvto

160,50

163’

166,50

Owies

154,75

155,75

Kuku
rydza

Olej
rzep.
62,80
62,8»

59,2»

Poznań, dnia 21 września 1906.
Targ na artykuły żyAyności. 

Urzędowe notowanie policyi miejscowej.
Cena

najw. najn. ' średn.

Groch .... 
Soczewica

j i
5 i

ł

Groch długi . — 1
Ziemniaki 3,— 2,60 2,80

, . (od kulki za 2 kg.Wołowina od ferz /a 2 1,60
1,50

O
 o 1,50

1,45
Wieprzowina . „ „ 1,80 1,60 1,70
Cielęcina . „ ,, 1,80 1,60 1,70
Skopowina . „ „ 1,80 1,60 1,70
Słonina . ,, „ 1,80 —, — i 1,80
Masło . . 2,60 2,20 2,40

1,40 1,20 1,30
Jaja . . nr 3,60 3,40 3,40

Razem 564 sztuk bydła.
Prosięta parę — „
Interes ożywiony. — Targ na świnie uprzątnięto.

Za 50 kg. 
żywej wagi I kl. II kl. III kl. IV kl.

Rogacizna:
Woły ....
Wolczaki i jałówki 43 -45 40—42 33—36 _
Stadniki .... 43—45 40—42 33—36 _
Krowy .... 37—39 32—35 23—27 _
Świnie .... 54—55 51—53 48-50 47—52
Cielęta .... 63—65 53—58 40—45
Owce.................... — 31—32 28—29 _
Krowy dojne za szt. — — — —
Warchlaki za sztukę — mk.

Targ na cukier.
Magdeburg, 21. września 1906.

Cukier sur. prd. 88 proc, (bez worka) —,—1
Produkt li 75 proc. ( „ „ ) —

Tendencja: spokojna.
Rafinada w głowaęh (bez beczki') 20,89 - •—
Cukier, kryształowy (włącznie worka) .—,—
Zwykła rafinada ( „ „ ) —,— —,—
Zwykły melis ( „ „ )18,62%—18J5

Tendencja: spokojna.

Cukier surowy I. produkt transito franko na statek 
w Hamburgu.

Na mieś a c Popyt Podaż

wrzesień 19,20 19,50
październik 19,25 19,40
listopad . 19,10 19,20
grudzień. 19,- 19,10
styczeń — marzec 19,15 19,20

Tendencja: spokojna.

Targ' na bydło.
Berlin, dnia 22 września 1906. 

Urzędowe sprawozdanie dyrekcyi rzezalni miejskiej. 
Na s ]i r z e d a ż w y s t a w i o n o :

40070 sztuk bydła rogatego
1155 „ cieląt

11284 ,. skopów
9354 ,, świń
Płacono za centnar towaru:

W o ł y:
a) paszone najwyżej 7-letnie , , , 86—90 mk.
b) młode niewypaszone..................... 77—85 mk.
c) średnio paszone młodsze . . . 66—71 mk.
d) średnio paszone rozmaite . . . 62—65 mk.

Stadniki:
a) “najwyżej płacono..........................81—84 mk.
b) średnio paszone młodsze . , . 76—80 mk.
c) słabo paszone ........ 83—88 mk.

Jałówki i krowy:
a) średnio paszone............................... 00—00 mk.
b) najwyżej płacono . ..... 67—68 mk.
c) starsze wypaszone ...... 65—66 mk.
d) średnio paszone krowy .... 60—65 mk.
e) słabo paszone.................................... 56—59 mk.

Bydło rogate: Targ rozwijał się spokojnie.
Cielęta:

a) dobrze paszone............................... 84—93 mk.
b) średnio paszone............................... 81—86. mk.
c) średnie cielęta ssące . ... . 68—.78 mk.
d) starsze średnio paszone .... 60—67 mk.

O w c, e.
a) tuczone młodsze. . . . . . . 85—88 mk.
b) starsze tuczone.......................... . 80—83 mk.
c) średnio paszone............................... 68—73 mk.
d) holsztyńskie (żywa waga) ... 35—44 mk.

Świnie za centnar z 20 proc, tara:
a) lepszy gatunek krzyżowane . . 00—71 mk.
b) miesite..............................................  69—70 mk.
c) słabo rozwinięte............................... 67—68 mk.
d) wieprze..............................................  00—66 mk.

T endencya:
Cielęta: Targ kształtuje się zwolna i nie wyprzedano. 
Skopy: Interes spokojny; nieco pozostało.
Świnie Targ przeszedł gładko i został uprzątnięty

Agencje Kurjera. Poznańskiego.
Przedpłata wynosi w agencjach:

na kwartał — 3 marki 
na 2 miesiące — 2 marki 
na 1 miesiąc — 1 markę.

Zamawiać można o każdym czasie 
i w ciągu każdego miesiąca.

Środka.
12. Rynek. Dressier. Drogerja.

Ostrówek.
17/18 Bagaziński. Skład kolonjałny.
12. Ciemnierski. ,, „

Cliwaliszewo.
1. Łaganowski, skład cygar.
35. Pasikowski, skład kolonjałny.
21/22. Szumski. Skład kolonjałny.

ul. Szeroka. z
Malicki, skład kolonjałny. 

i Krause, skład cygar.

ul. Wrocławska.
1. Dybicki, skład cygar.
2. Beyer, skład cygar. *,
19. Czyszka, drogerya

ul. Podgórna.
14. Wybieralski. Skład kolonjałny.

ul. Piotra.
4. Gabryelewicz. Skład wiktualny.

ul. Willieluiowska.
„Havanna“. Małecki. Skład cygar. Hotel 

francuski.
20. Wichrowski i Święcicki. Skład cygar. 

Droste. Bazar.

Piekary.
7. Wichrowski & Święcicki. Skład cygar.

Sw. Marcin.
46. Neymann. Drogerja.
27. Smyczyński. Skład kolonjałny.
68. Błażejewski. „
14. Glabisz. Skład kolonjałny.

ul. Bismarka.
I. Sywert Skład kolonjałny.

ul. Wiktoryi.
21. Wlekliński. Skład kolonjałny.

ul. Naumaniia.
9. Walczyński. Skład kolonjałny.

Sw. Wojciech.
27. Langner. Skład kolonjałny,

Małe Garbary.
1. Kulesza. Drogerja (narożnik placu Wro- 

nieckiego.
ul. Żydowska.

30. Kaczmarek. Skład wiktualny.
ul. Butelska.

Niedzielski. Skład kolonjałny (narożnik ul. 
Ślusarskiej)

Grobla.
27. Nowak. Skład wiktualny.

ul. Posadowskiego.
31. Waligórski. Skład wiktalny.

ul. Półwiejska.
12. K Jeszka. Skład kolonjałny.
5. T. Siewicz. Skład cygar.
38. C Kostański. Skład kolonjałny.

Stary Rynek.
45. Machiński. Skład cygar.

ul. Wodna.
2. Kaniewski. Skład cygar.
13. Jankowski. Drogerja.

Wielkie Garbary.
29. Węclewski. Skład kolonjałny.
48. Stefański. „ kolonjałny.

Plac Bernardyński.
4. Kasztelan. Skład wiktualny.

ul. Wroniecka.
¡2. Piojda. Skład kolonjałny.
91. Beyer. „ cygar

Małe Garbary.
8. Lewandowski. Skład kolonjałny.

Plac Królewski.
6. Wawrzyniak. Skład kolonjałny.

ul. Rycerska.
14. Danielewski. Skład kolonjałny.
38. Mroczkiewicz. „ cygar.

ul. Ogrodowa.
II. Jaworski. Skład kolonjałny.

ul. Teatralna.
7. Okoniewska. Skład papieru.

ul. Bramkowa.
12. Matuszak. Skład • kolonjałny.

ul. Szkolna.
19. Piotrowski. Skład kolonjałny.

ul. Strzelecka.
i. Stróżyńska. Skład wiktualny.
25. Hoffmann. Skład kolonjałny.

ul. Kwiatowa.
4. Kubacki. Skład kolonjałny.

ul. Łąkowa.
12. Wysocki. Skład ’wiktualny.

ul. Kopernika.
10. Mroczkowski. Skład kolonjałny.

Rybaki.
28. Górska. Skład wiktualny.Kwit pocztowy.

Foniżej zamieszczamy kwit pocztowy, który 
wycięty — po wypisaniu górą nazwiska można 
razem z przedpłatą złożyć na poczcie i zaraz 
odebrać od niej pokwitowanie. Jestto ułatwieniem 
dla zapisującego pismo i dla urzędu pocztowego.

Po wsiach, gdzie poczty nie ma, można 
taki kwit z wypisanem nazwiskiem i z przedpłatą 
wręczyć listowemu, który z odebranych pieniędzy 
w osobnęi książeczce kwituje.

Kto nie zamówi Kurjera Poznań
skiego na swej poczcie przynajmniej 3 dni przed 
1. październikiem rb. a więc najpóźniej dnia 
27. września, nie może liczyć, że mu w ogóle 
pierwszych numerów poczta dostarczy. Taki jest 
przepis urzędu pocztowego.

Kto z jakicbbądź powodów spóźni się z za
pisaniem Kurjera Poznańskiego, a mimo to życzy 
sobie odbierać wszystkie numery od 1. paździor

Herr

Wilda.
ul. Fabryczna.

5. Hołoga. Skład kolonjałny.
13 a. Bilicki. Skład kolonjałny.

ul. Wilowa.
69. Najderek. Skład kolonjałny.

ul. Małgorzaty.
1. Antkowiak. Skład kolonjałny (narożnik 

Strumykowej.)
ul. Gneisenau’a.

30. Dudziński. Skład wiktualny.

ul. Strumykowa.
35. Pawłowicz. Skład kolonjałny.

ul. Holienloliego.
2. Fiałkowski. Skład wiktualny.

ul. Capriviego.
9. Rakowski. Skład kolonjałny, narożnik ul. 

„Różowej“

ul. Następcy Tronu.
1. Przystanowski. Skład cygar.
16. Kozłowski. Skład kolonjałny.
27. Cedzich. Drogerya.
>9. Magdziarz. Skład kolonjałny.
110. Kosicki. Skład kolonjałny 
75e. Sroka. Skład wiktualny.

Jeżyce.
ul. Jadwigi.

2. Małecki. Skład cygar.
11. Jankowski. Drogerja.

ul. Cesarza Wilhelma
15. Śmigielski. Skład kolonjałny.
28. Bąkowski. „ „

ul. Cesarza Fryderyka
21. Krakowska. Skład wiktualny.

ul. Wielka Berlińska.
66. Śniegocki. Drogerja.
41 a. Walichnowski. Skład kolonjałny.

ul. Wawrzyńca.
16. Seifert. Skład kolonjałny.

ul. Forteczna.
18. Kałas. Skład kolonjałny.
33. Kaszak. „ ;,

ul. Poznańska.
38. Jankowiak. Skład kolonjałny.

ul. Moltkego.
9. Zieliński. Skład kołonjalny.
22/23 Horężniak. Skład kołonjalny.

Sw. Łazarz, 
ul. Książęca.

5. W. Graczyński. Skład kołonjalny.
ul. Kanałowa.

10. Raźny. Skład kolonjałny.
3. Sznyter. Skład kołonjalny.

ul. Graniczna.
9. Kaźmierczak. Skład wiktualny.

ul. Gutenberga.
3. Stachowiak. Skład kolonjałny.

ul. Nowa Ogrodowa.
44. Juszczak. Skład kolonjałny.

ul. Hardeuberga.
17. Borowicz. Skład kolonjałny.

ul. Głogowska.
74/75. Pepel. Skład kołonjalny.
89. Dankowski. Skład wiktualny.
97. Tomaszewski. Drogerja.
108. A lamski. Skład kolonjałny.
96. Głowacki. Drogerya.

Für das BL Kalendervierteljahr 1906. bestellt

nika rb , niech do przedpłaty kwartalnej dopłaci 
na poczcie 10 fen. (3,60 mr. i 10 fen. są 3,70 m ), 
a wtedy poczta ma obowiązek dostarczyć zaległe 
numery od 1. października rb.

¡OW"" Kto na czas, a więc najpóźniej do 
27. września rb. zapłacił przedpłatę za Kurjera 
Pozn. na poczcie, a mimo to nie dostanie na 
czas pisma i to od 1. października rb, niech się 
o to upomni u swej poczty, bo ma praw© 
żądania, aby mu poczta dostawiła na czas zale
gające numery.

Po niektórych pocztach niektórzy urzędnicy 
zastawiają się tem, że pismo nie nadeszło, więc 
go dostarczyć nie mogą.

Jeżeli nie nadeszło, to obowiązkiem poczty 
jest reklamować zaległy numer z głównej poczty 
w Poznaniu i dostarczyć go abonentowi, a nie 
zbywać go tem, że — nie nadeszło.

Abonent ma prawo żądać tego od swej 
poczty, która od niego przedpłatę wzięła,

Exempt.
— -------------n— “

1
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M. Pf. M. ! Pf.

Kurjer Poznański
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Posen Vi 3 60

Quittung.
....... ....... Mark .........  Pf. sind beute richtig bezahlt worden.

........................................  den ......................................... 1906.

........................................................... ........................................... (Name)

............................. -..................... .............................  (Amtsbezeichnung)

(Kurjer Poznański ist in der Zeitnngspreisliste im 13-ten Nachtrag für 1906. —II Ab
teilung 1. Seite 71. — Polnisch — eingetragen.)



Medal srebrny.

Szkoła
Medal srebrny.

kroju damski eg 
zał. r 1870 

przez Maksy* 
mlliana Ka-

zubowsk ego
akade t>*cz ie v»y-

kształco w« nauczy
ciela i wydawcy Pod-

ręcznika kroju damskiego". Przyszły kurs rozpocznie się 
2. października Kurs trwa 4—8 tygodni w racie
...ir-foy i dfi”»'. W tym czasie wyuczą się panie grunto
wnie wszystkiego, co tylko w zakres eleganckiej i mo
dnej krawiecczyzny damskiej wchodzi, jako to: Najrozm. | 
staników fasonu angielskiego, francuskiego i wiedeńskiego, ( 
Najnowszych kabatów, okryć, peleryn, rotund, poszyć na futra, i 
oraz ubranek dla chłopców/ i bieliznę męzką i damską. Obja
śniam także gruntownie w jaki sposób można wydostać 
Uażdv model spódnicy z żurnali i innych rzeczy, podany i 
w s;Josób akademiczny. Na zakończenie robi każda z pań | 
aainodzielnie próbę, która bez przymierzenia wypaść musi 
bez najmniejszej poprawki - Naukę ułatwia bardzo

wydany i opracowany przez Założyciela szko
ły Takowy został dla swej dobrej i pewnej teoryi na wy-1 
stawie prowincyonalnej w Poznaniu premiowany SI*©<- i 
brnyńl medalem i dyplomem honorowym.

M. łiaKtibowsltiego, 
szkoła kroju damskiego 

Kazimira Kazubowska, przewodnicząca szkoły. I 
Plac Piotra (Petriplatz) 3.

i

!3r Obuwie

męskie, damskie i dla dzieci
w rozmaitych odcieniach i fasonach.

Wszelkie
nowości 
sezonowe

w wielkim wyborze, 
¿w najlepszem wyko

naniu. Buty do kon
nej jazdy, gospodarstwa, polowania i dla wojska jako też

kalosze ruskie i amerykańskie,
również obuwie pilśniowe.

Zamówienia podług miary i reparacje
wykonuję w wlasnem warsztacie starannie i|po cenach 

umiarkowanych.

Fr. Olejniczak,
¡mistrz szewski.

Poznań, św. Marcin nr. 24.

telesfor Oitnianowski,

Cafe - Restaurant
właśc Władysław Röhr 

ul. Wrocławska 38. — ul. Szkólna 3.
3 wchody. Główny wehód przy ul. Wrocławskiej.

NftjTOZlQkfiizy z wielkim komfortem od
powiednio urządzony iofeesi połoftony W

centrom miasta.
Znana polska kuchnia otwarta do 1. w nony. 

Potrawy po umiarkowanych cenach.

Obiady od godz. 12 do 3.
Nakrycie 1 mk.

w abonamencie 12 obiadów 10 mb,
Wina x pierwsnornędnyoh firm.

Wyszynk piwa jasnego i ciemnego z nowego 
poznańskiego browaru oraz prawda monachij
skiego i kulmbachskiego.

Najdogodniejszy wstęp dla przyjezdnych 
Telefon 2038.

[Zakład

dentystyczny
Wprawiam i plombuję zęby H

podług najnowszej metody.
Operacje zębów bez bólu p. 
bardzo przystępnych cenach. 
Wykonanie dokładne i artyst. 

Przyjmuję od 9. rano do 1.
po południu.

laduiga Marszałek,
Poznań, św. Marcin 36.

Nowe kursy
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Dora czekolady
właśc. Walerja Patyk

Poznań, ulica Wiliiclmowsha 5. (obok poczty)
poleca znane z swej dobroci i świeżości cukry, 
czekolady, biszkopty, marmeladki, cukry 
francuskie i t. p. — Herbata wyborowa już 
od 2 mk. za funt. — Kakao czyste pod gwaran
cją od 1 mk. za funt począwszy.

Wielki wybór w eleganckich bonbonierkach.
Usługa skora i rzetelna, — Zamówienia z prowin

cji odwrotną pocztą już od lOfmk.Jfranko.

poleca

swój specjalny handel nasion
hurtowny i cząstkowy.

Poznań, ulica Wrocławska nr. 15. W

•A- A

pomniki

‘•pseyalność I Speeyaraośćl

Meble wyściełane
a mianowicie garnitury, kanapy, materace itd. 

wykoanne w własnej pracawni
— Wielki wybór materyi zawsze na składzie. —

SS Kompletne wyprawy. SS
oraz wszelfie pojedyńcze pr*edmioty poleca po cenach jak 

najt»ńszych
magazyn mebli i dekoracyi
Stefan Tetzlaff

tapicer i dekorator
św. Marcin 32 fni^dfUeko d«wr, Beri bramy)

hsiążkowaści bankowej, gospo
darczej, Kupieckiej

podług metody pojedynczej i po
dwójnej, korespondencji polskiej 
i niem., rachunków, stcnografji, 
i pisania maszyną różnych sy
stemów rozpoczyna się 3.10 tor.

Godziny prywatne o każdym 
czasie. Nauka odbywa się pod 
mojem osobistem kierownictw, 
praktycznie i najdokładn.

F. lellin,
nauczyciel handlowości i rewi

zor ksiąg
Poznań, ul. Wrocławska 20.

Od 1. 7. 05 do 1. 9. r. b. od
wiedzało szkołę moją 90 panien 
i 50 panów, z których bardzo 
znaczny procent w dobrych i 
donośnych miejscach. —Każdy 
uczeń opuszcza szkolę moją z 
najiwększem zadowoleniem.

nagrobki
nadstawki na umywalki 

płyty stołoweib^

przekona się

Fortepiany

harmonia
Największy

wybór wszelkich wy
robów z włosów w naj- 
lepszem, naturałnem 
i w najtańszem wyko
naniu jako to : 
Warkocze od 3 mk. 
Podkładki od 50 fen. 
Peruczki dla cienkich 
włosów i do modnego j 
czesania ię od 4 mk. J 
Przedział!- dla starszych 
pań od 5 mk. i wszelkie 
jakiekolwiek bądź do
datki do włosów poleca

tylko

Stanisław Wenzlik
premiowany fryzjer damski najwyższemi 

nagrodami w Paryżu 1902, w Londynie 1904.
Jf Poznań, ulica Wilhelmowska 19.

naprzeciwko hotelu francuskiego.
Telefóne 1601. Onparle francais english spoken.

P. S. Zamówienia z prowincji po nadesła
niu próbki włosów wykonujemy natychmiast. 
Przy wszystkich włosowych wyrobach może 

własny wyczesany włos być wypracowany.

gank PareelaeYjnY
w Poznaniu, ul. Wiktorji

»trzymana 1 października większą sęryą hipotek na mniejsze 
większe sumy, począwszy już od Mk. 300 do Mk. 10 000. Są 

o wszystko hipoteki pierwszomiejseowe i -w pierwszej 
(ołowie ceny kupna się obracające, przynoszące 5% rocznie, 
i ze względu na to lepsze od listów zastawnych lub państwo- 

ych, które, jak wiadomo podlegają zmiennemu kursowi. 
Uprasza się uprzejmie o wczesne zamówienia.
Nasza kasa oszczędności płaci jak dawniej od lat i na

lał od składanych oszczędności Wlłlo za kwartalnem 5% za ) 
(ółrocznem, a 51 ¡.i1 ¡0 za rocznem wypowiedzeniem.

przedtem o nizkicii cenach i wielkim 
wyborze firmy _

n. Jankowski
Poznań, ulica Wrocławska 15.

Tel. 1741.

Wróciłem

w największym 
wyborze, nowe i 

i używane bardzo
tanio i rzetelnie i

poleca

fl. Drygas,
Nar. św.' Harcina 

i Rycerskiej 33.
Telefon nr. 888.!

Warsztat repara- i 
wcyjny.

Katalog pilustro- 
wanyna życzenie i

franko.

Dr. Wicherkiewicz Hij zakład,, Kaiserhiiiie"
lekarz-okulista św. Marcin 6. w Sopotach

¡¡Cukry, czekolady, herbaty,
| kakao Sucharda

i prawdziwe hsłeniierskie już ud 1 mrk. za funt pocz.
poleca firma

„Mikado“
Półwiejska 33 o Półwiejska 33.

Znana z dobroci kawa „Zuntz“ M we. zawsze 
świeżo palona na składzie.

Założony w r. 1872.

Warszawski magazyn ohuwia
Poznań, św. Marcin 68. 

lirma Fr. Andrzejewski (Józwiak) 
polecam na sezon jesienno-zimowy

Obuwie
wszelkiego rodzaju w zakres szewstwa wcho
dzący, uformowanie i wykonanie jaknaj- 
doskonalszc z materjałów7 krajowych 

i zagranicznych, Tylko własny wyrób.

otoczony wielkim parkiem, z stajniami, placami budowlanymi, 
10 pokojami gościnnymi, całkowitem inwentarzem, mam za
miar sprzedać, ewentualnie od 1. 10. 06. wydzierżawić. Za
kład jest wspaniale nad brzegiem lasu położony z przepy
sznym widokiem na morze.

Reflektanci zechcą łaskawie zgłosić się d«

L. Conrath
Łangfuitr Jiiclikenscherleiweg

Ocl 1. października b, r. mieszkam
w Chełmnie przy Rynku nr. 5.

Z; Homański
lekarz prakt.

O

J. ^morerwiński, ~

Zakład elcktratEdMiczRM i skład wszelkicłi pn»Ww
załóż, w roku 1.900.

Podgórna 10. POZNAŃ Telefon 1326.
poleca się do wykonywania wszelkich prac w 
zakres elektrotechniki i mechaniki wchodzących
Światła, siły, telefonów, dzwonków, gromo- 
chronów, ubezpieczeń i t. p. zakładów no- 
Mb wych, jako i wszelkich reperacji.
~ : Warsztat mechaniczny ■

pędzony siłą elektryczną dla naprawy
motorów, lamp łukowych, regulatorów,
aparatów lekarskich z prądem galwanicznym, 
faradycznym, wspólnym, akkumulatorów i t. p.

Moja kilkoletnia praktyka i techniczne wy
kształcenie jest najlepszą gwarancją za dobre 
i fachowe wykonanie po cenach umiarkowanych.

Académie Nationale de Langues,
Baudour-Fursey. Luisenstr. 8. III.

Laçons données pur institutrices nationales diplómense 
! expérimentées. Nombreaux élvès de tout âge et jy oOXblOn 
sociale ont fréquenté l’istitut. Grand succès dans préparation 
d’examens de fautes sortes. Excellentes références. Pros- 
pektus gratis.

Miss Àmy Fursey.

Alzire Baudour
Institutrices diplom. de l’Etat.

Otwareie interesu!
Szanownej Publiczności donoszę niniejszem, iż otwo

rzyłem na ul. Szewskiej nr. 19 narożnik ul. Dominikańskiej

Skład cygar i papierosów
pr»sząc • łaskawe poparcie kreślęjsie

z wysokim szacunkiem

Wl. Chojnacki,
dawniej Hotel Lipski.

Z powodu strejku
; zostaliśmy zmuszeni <lo podwyższenia płacy i dla tego | 
ustanowiliśmy nową taryfę, którą wszystkim Szanownym i 
Odbiorcom naszym wkrótce prześlemy z prośbą o łaskawe 
przyjęcie takowej. j

Poznań, w wrześniu 1906.

*WolnY €eeh tcspieerski
w Poznaniu. {

S2 Fabryka 3|
wyrobów cementowych
Dom. Klony p. Kostrzyn

poleca swoje przedniej jakości wyroby jako to : pierście 
nie, do studzien, rury do mostów, da 
chówkę, płyty na chodniki, koryta i t. d

Wyroby powyższe można obejrzeć i zamawiać takż 
; w Kostrzynie u p Ign. Wohiiewicza. Teł. 36.

Urbanów©
Niedziela 25. września 1906. 
Znakomita kawa, pączki i 
inne ciasta własnego pie
czywa.

Ód godz. 6-tei wieczorek 
familijny na sali, na który

uprzejmie zaprasza
St, Kuczyński.

Szkoła tańców
Stary Rynek 55.

P. Mikołajczak
Nowe kursy rozpoczynam w po
czątku października. Zgłosze
nia odMl. do 5.

Poszukują gospodarstwa
200 — 300 mórg

! wTpowiecie kościańskim lub 
średzkim.

Zgłoszenia do Ekspedycji 
i Kur. Poznańskiego p. lit. K. S.

Zaginął w białe łaty

pies do polowania
; Na szyji miał starą obrączkę. 

Uprasza się znalazców o zwrot
za wynagrodzeniem.
Haase Lipowa 2. II-p. 

Kto ehe ?
j zaoszezędzić pieniędzy przy 
i zakupnie mebli jak : szaf, łó
żek. szafek do bielizny, luster, 
krzeseł, stołów, itd. oraz ka
nap plusz, garnit w różnych 
fasonach, szesląg. materacy i 
t. d, które sam z doboro
wego materjału wyrabiam1 
niech się wprzód przekona o 
rzetelnym towarze przy niz- 
kich cenach u tapicera

Fr. Krzyż agórskiego 
Sw. Marcin 6. obok kościoła.

Wyprawy jaknajtaniej. 
Zasada : większy obrót — mały

zysk.

Interes kolonialny
dobrze zaprowadzony w do
brem położeniu przy kościele, 
klientela lepsza, egzystencja 
pewna dla rodaka, jest z po
wodów bardzo ważnych ko
rzystnie do sprzedania i to do 
1. 10. 06.

Bliższe szczegóły u 
M. Osuszkiewicza 

Poznań, Małe -y 14.
II p, lub w składzie przy ul. 

Nowej Ogrodowej 44.

3000 marek
poszukuje się jako brakującą 
część wpłaty do kupna de
ma mieszkalnego w Pozna
niu za wysokim oprocento
waniem i prowizją.

Łaskawe oferty przyjmuje 
Eksp. Kurjera pod Nr. 107. 

Stare, z pięknym głosem

SkrzYpee
tanio do sprzedania. Off. upr. 
się do ekspedycji Kurjera pod 
nr. 16.

Jest do nabycia własno
ręczny, dwustronny

list
Księdza Kardynała Ledó- 

cliowskiego
z 1879 roku
Łaskawe oferty do Ekspedycj j 
Kurjera Poznańskiego. Nr. 99



Kto na zbliżającą się

W rzędzie ®

składów garderoby męskiej,
stoi mój magazyn, odnośnie co do bez- 

£ nagannego kroju, wykończenia i najtań- J»
.2 szej ceny na pierwszem miej sen. '
£ • Proszę zatem szanownych panów, 3 
“s którzy cenią materjal i zręczny krój, §
Z E obdarzać mnie swoim zaufaniem. g«52 . m
| e Na życzenie stawię się chętnie z próbami. «

| S. Centowski, J
g ul. Wiktoryi 17, dom ogrodowy I. 1

przeprowadzkę
październikową

chce zaopatrzyć się

m meble I przedmioty wyściełane
bez pieniędzy, niechaj się pofatyguje do najstarszego i największego

Domu towarowego na odpłatę

Aufricht & Mandowsky
ul. Wrocławska 38.

w pobliżu Starego Rynku.

Prócz teg® dostać tam można

na kredyt
garderobę mezką, kabaty damskie, spódnice, kostiumy, bluzki, 
materje na suknie, flrany, dywany, obuwie, wózikl dla dzieci.

Spłata tygodniowa
już od 1,00 marki począwszy.

Dawniejsi odbiorcy otrzymają towar bez wpłaty!

CE IE XS CE TE

St. Koźlieki
plae 'Wilhelmski 3.

Socjalny magazyn bielizny
poleca w najlepszych gatunkach

płótna, materje bawełniane i bieliznę stołową.
na

Szanowną Publiczność miasta Poznania i Prowincji mamt[zaszczyt 
uprzejmie zawiadomić, iż w w poniedziałek dnia I-go października otwieram

w Poznaniu Stary Rynek 72. tuż przy ulicy Nowej 
w wielkim stylu, stosownie do najnowszych wymagań urządzony

handel bławatów, kobiercy, firan, płócien,
stołowizny, bielizny 

1

konfekcji damskiej
□ CE

Wyprawy
Specjalność: tale mężnie podług miary! 

1

pod firmą:

TE Siucłiniński.
Wóz meblowy

’ . porcelany, szklą, majoliki, lamp, sprzętów domo
wych i kuchennych stoi w pogotowiu, ażeby

do przeprowadzki
potrzebne i przez przeprowadzkę uszkodzone 
artykuły /

do nowgo mieszkania
módz natychmiast przesiać. Zakupione towary 
odstawiamy w mieście w domgratis!

S. Dekiert i Sp.,
Poznań, ul. Zamkowa 4.

Telefon 1001.

Zasady moje są:
Ogromny wybór towarów dla publiczności wszelkiicli stanów.

Ściśle stałe lecz jaknaj niższe ceny, wyraźnie na każdym przedmio
cie oznaczone.

Wszelkie przestarzałe lub nierzetelne zasady wykluczam a szanowna 
publiczność kupująca u mnie pizekona się iż lepiej i taniej a nigdy nie 
drożej jak u obcej konkurencji kupuje.

Persona! mój złożony tylko z osób fachowo dobrze wykształconych
,c będę, —-----  —' J—   "

__ _ _ _ _ _ _ _ _ _  x „ ,/h obsłu:
czy zamienić, czy też,tylko zobaczyć pragną.

Polecając to nowe moje przedsiębiorstwo łaskawym względom Szanownej
Publiczności, pisze się

z wyrazem szacunku

Kaźmierz Siuchniński,
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